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POZNAŃ, 3 sierpnia.

Jeżeli nie wszystkie pisma pochwalały postępowa- 
jie komendanta fregaty niemieckiej „Fryderyk Karol“ 
w sprawie hiszpańskiego okrętu „Vigilante“ i całą wi­
nę za krok ten samowolny przypisywały nie potrzebnéj 
jinbicyi jej kapitana Wernera, pochwalają teraz najpowa­
żniejsze organa śmiałe wystąpienie eskadr zagrani­
cznych przeciwko dwom okrętom hiszpańskim, które 
aa rozkaz jenerała Contrerasa w celu nakładania i ścią­
gania kontrybucyi port opuściły kartageński. Nie 
¡¡chodząc w rozbiór kwestyi, czy wypadek ten nie jest 
zgwałceniem zasady nieinterwencyi, nadmieniamy, że 
|öln. Zeit, słusznóm nazywa postępowanie trzech mo- 
arstw, bo ich zamiarem było ochronić cudzoziemców 
|ch własność przed niebezpieczeństwem bombardowa­
na a nie mieszać się do spraw hiszpańskich. Przecież 
iad hiszpański, tak odzywa się Köln. Zeit., ani 
Jasnych ani obcych poddanych obronić nie jest w 
¡¡anie ; oświadczył bowiem posłowi Zjednoczonych Stanów, 
¡e nie bierze na siebie odpowiedzialności za gwałty, 
przez buntownicze okręty popełniane. Czyż zagrani­
czne mocarstwa, które ze względu na własny interes 
materyalny baczną zwracać winny uwagę na miasta 
nadbrzeżne, zezwolić mogą na to, jak powstańcy gma­
chy do Niemców, Anglików, Francuzów i Włochów 
należące niszczą a rząd mrdrycki wszelkiéj się później 
wyriecze odpowiedzialności i żadnćj szkody wyrządzo­
nej nie będzie ehciał wynagrodzić? Postępowanie floty 
angielskiej nie jest więc mięszaniem się do sporów hi­
szpańskich stronnictw, ale obroną tych, nad których 
bezpieczeństwem czuwać winniśmy, ponieważ rząd ma­
drycki zbyt jest słaby, ażeby należytą mógł im dać o- 
piekę. W podobnym duchu jak K öln. Zeit, odzywa 
sie także Le Nord, utrzymując, że Contreras przez 
cały czas rządów swoich w Kartagenie okazał się zwy­
czajnym rozbójnikiem morskim i że inaczój z nim po- 

¡ttęposrać nie należało. 41 Sądząc z interpelacyi wT niż- 
Isçéj Izbie angiełskićj, o którćj wczoraj na tćm wspo­
minaliśmy miejscu, mającej na celu wyświecenie sta­

nowiska rządu angielskiego w obec wypadków hiszpań­
skich, wnosić można, że i prasa angielska w podobny 
sp«F osądzi zaszłe przed Kartageną wypadki. Ina­
czej wszakże ma się rzecz z Francyą, której pisma nie 
przestają wytykać niekonsekwencyi rządu i zarzucać, 
że zbyt jawnie sprzyja sprawie don Karlosa. Patrie 
mianowicie, wspomagana przez Indćpend. belge, 
me szczędzi nagan gabinetowi francuzkiemu i wypo­
wiada, że co najmniéj nie politycznym było kro- 

i hem, jeżeli pod okiem władz francuzkich znajdował 
sę don Karlos przez kilka miesięcy na ziemi francu­
skiej, jeżeli bez najmniejszćj przeszkody przez tery- 
toryum francuzkie przewożono broń i amunicyą 

! fc Hiszpanii dla powstańców karlistowskich i jeżeli 
Don Karlos w ścisłych zostawał stosunkach z fran- 
CDzkim komitetem legitymistowskim, w którego skład 
wchodzili przyjaciele Mac-Mahona i pieniędzmi zasilali 
wlistów. Mówiąc już o sprawach hiszpańskich,
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, Na tćm skończyło się śledztwo; na skinienie jene- 
t ^prowadzono mnie ale tym razem do innej izby, 

• .ótój znalazłem na słomie usypiających kilku jak 
j ^Szczęśliwych więźniów. . . . Wyszukawszy sobie 
|)r||Wl8k(b położyłem się obok nich. Sen jednak nie
Zm' Wca^e • • • ? dopiero nad ranem zdrzemnąłem się.

’ąna warty i liczenie więźniów, których oficer nogą 
tyP’Ac rach°waI» zbudziło mnie ze snu przerywanego, 
ki,, • a godzin potem żołnierze wnieśli z kociołkiem
W8iPnik’ którego sami nie dojedli, i dali nam po ka- 
jed U sacPego chleba.... Wstaliśmy wszyscy, lecz 
ziAn ^Iko.’ który tu już siedział od dni dziesięciu, 
p0Dnln^ s’§ na krupnik. . . . Reszta gryzła chleb i 
liśtn a Wod^.’ która zamarzała w kącie.. . . Spojrze- 
,2CiJ Da siebie. .. . Jeden Bernardyn, kilku mie- 
d0 a,n • • • czeladnik, którego poznałem ... i staruszek 
Okol P°rziłdnie odziany składali nasze towarzystwo. 
pieci° ?°?udn’a zaP«lono trochę mokrćm drzewem w 

które syczało długo i zgasło.
iożyli4an° °am jeazcze raz krupnik z kartoflami, po- 
byj0 ‘ ,8’§ ,sPftd 0 niroku, bo światła żadnego nie
IV '• u'Jjmujący mróz do kości nas przechodził.... 
któr^ ®®żebyśmy byli mogli podpalić słomą, na 
^iła i e ,’®my» ale tej było nie wiele ... a stano- 

j^Poseiel i ogrzanie, bośmy się nią obwijali. 
dyn, .c Pdnak zeszła snem głębokim, snem tak twar- 

żM -siaruszek ów już się z niego nie przebudził. 
Po ni6pZe Przyszli z krupnikiem a on nie wsta- 

»ię dopie * budzić, kopiąc nogami znowu; okazało 
P r°, że nie żył. Mróz przyspieszył zgon jego.

wspomnieć należy, że według najświeższego telegramu 
objąć ma naczelne dowództwo nad eskadrą niemiecką 
przed Kartageną Przewisińsky, w miejsce odwołanego 
kapitana okrętu Wernera i że wiadomości z Hiszpanii 
nadeszłe dość brzmią dzisiaj pomyślnie dla rządu hi­
szpańskiego. Kadyx poddał się bowiem rządowi 
a za jego przykładem poszła także Granada. W ten 
sposób przynajmniej chwilowo byłby spokój przywró­
cony w Andaluzyi. Natomiast groźnie przedstawia­
ją się sprawy na północy Hiszpanii, gdzie pułki rzą­
dowe się zbuntowały i wypędziły wszystkich prawie 
oficerów.

Co się tyczy fuzyh Orleanów i Burbonów, spra­
wa ta, jak się zdaje, nie jest jeszcze załatwioną, bo 
bezustannie odbywają się rokowania, ażeby doprowa­
dzić ją do skutku. Tak Oesterreichische Cor­
responde nz jak orleanistowski Soleil i Agence 
Havas potwierdzają wiadomość, , jakoby hr. Paryża i 
ks. Joinville, którzy udali się ¡do Wiednia, zamierzali 
odwiedzić w Frohsdorf hr. Chambord. Podróż ta, są 
słowa Soleil, wielkiego jest znaczenia politycznego, 
bo jéj wynikiem być może tylko monarchia, która 
zdolna jest jedynie uszczęśliwić Francyą.

WiriloKitSśoi urzędowe.
Nauczyciel zwyczajny przy gimnazyum w Stargardzie w 

Pomeranii dr. Quidde mianowany został nauczycielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn,

(O Szachu.
Wiedeń, 4 sierpnia.

Cisza na bruku wiedeńskim. — Komedye Fredry 
na scenie wiedeńskiego teatru).

La bête noire całego dziennikarstwa wiedeń­
skiego, utyskującego nad niesłychanym brakiem wia­
domości politycznych jest dziś, jak to łatwo się domy­
ślić, Najjaśniejszy Szach perski, „brylantowa gwiazda 
na złotem niebie srebrnego świata“, „konduktor cnoty“, 
„wielki przyćmiciel gwiazd dyamentowych“, „król kró­
lów Nasr-ed-din“.

Dalibóg nie wiem, coby robiły tutejsze dzienniki, 
gdyby Opatrzność nie była w chwili najkrytyczniejszćj 
sprowadziła nad modry Dunaj perskiego monarchy. — 
Jeśli tenże dla swych poddanych jest konduktorem 
cnoty, to niezawodnie dla dzienników jest skarbnicą o- 
wćj mądrości, która pozwala im w porze ogórkowej, 
jak powszechnie nazywają porę obecną, wywiązać się w 
obec czytającej publiczności jako tako z przyjętego 
przez się zobowiązania. — Całe szpalty zadrukowują 
się dziś przeto wiadomościami i mnićj więcej prawdzi- 
wemi anegdotami o Szachu i jego otoczeniu. Szach 
i jego brylanty dziś na ustach wszystkich, — co się

Pierwszym i najpilniejszym obowiązkiem stróżów 
naszych było natychmiast obre widów ać kieszenie, zdjąć 
buty, sygnet z palca, porozpinać go do koszuli i zo­
stawić tylko w bieliznie i wierzchnim przyodziewku. 
Odbyło się to z taką zręcznością, pospiechem, artysty­
czną umiejętnością i wprawą, że nimeśmysię obejrzeli 
— był gotów.

Teraz już mógł przyjść lekarz dla poświadczenia 
śmierci i pisarz dla protokółu. Znać wszakże spuści­
zna po zmarłym tak spiesznie przywłaszczona, urze- 
downie komu innemu należeć musiała, gdyż pisarz się 
oburzył niezmiernie na odarcie trupa — i żołnierze 
uniewiniając siebie nas jako winowajców wskazali.

Jednakże na hałaśliwy krzyk oburzenia nasz i je­
dnogłośne wskazanie winowajców żołnierze musieli par­
lamento wać. Jeden z nich milcząc oddał sygnet, dru­
gi jakąś część pieniędzy, a gdy pisarz o zegarek się 
gwałtownie upominał, zwrócono i ten, oderwawszy łań­
cuszek. Reszta rzeczy została przy rabusiach. Pod 
wieczór wyniesiono ciało. Żołnierze się nam odgrażali, 
ale ich nazajutrz zmieniono.

Takie były pierwsze dni mojego więzienia. Za­
miast kilku danych mi do namysłu upłynął miesiąc 
a nikt się nie zgłaszał do mnie ni po mnie. Wre­
szcie zawezwany zoBtałem z kolei po innych więźniach 
do kancelaryi.

Jakież było zdziwienie moje, gdy tu zapytano 
mnie — za co byłem wzięty i trzymany?

Odpowiedziałem nazwiskiem mojćm i tłumaczyłem 
się nieświadomością zupełną przyczyny uwięzienia. — 
Zaczęto szukać w papierach. — Nigdzie nie można 
było nic znaleźć. Szczęściem, chociaż się już wszyscy 
zmienili w kancelaryi, doktor mnie sobie przypomniał 
i opowiedział, co pamiętał, żem miał do służby nie 
zdatną rękę.

Znowu tedy ezukano po papierach.
Doktor wyszedł; jeden z pisarzów, wyciągnąwszy 

się jakby po długim śnie, usunął się także, został nie- 
poczesny skrybent w mundurze. ..

Ten wstał zaraz ze stołka i żywo podszedł ku 
mnie.

— Słuchaj, pan poruczczyk, rzekł cicho — może 
ty masz trochę pieniędzy, ja ciebie uwolnię. . . Słowo 
daję, ja honorowy człowiek, uwolnię, a nie ... to pój­
dziesz w Sybir.

Miałem przechowanych pięć dukatów w zlocie — 
ostatni mój ratunek na wypadek wywiezienia — cóż 
miałem począć, dobyłem je.

—■ To ostatnie — rzekłem — i oddałem mu je.
— Mało! odpowiedział przeliczywszy.
— Nie mam więęćj — rzekłem spokojnie.
Pomyślał chwilę...

dziać będzie, gdy Szacha nie stanie, nie wiem i nie 
chcę odgadywać.

Dziennikarstwo tutejsze dość nieoględnie mówi o 
Szachu a niekiedy odzywa się o nim w sposób, który 
nie szczególniejsze daje wyobrażenie o poszanowa­
niu należnćm prawom gościnności. Przedewszystkiem 
nie może mu zapomnieć braku galanteryi dla cesarzo­
wej, którym to brakiem Szach zgrzeszył podobno o 
tyle, że gdy go pouczono o godzinie w którćj monar­
chia! austryacka życzy sobie go przyjąć, — tenże 
odpowiedział, iż niemożebnćm mu jest przedstawić się 
cesarzowej w czasie przez nią oznaczonym. — Po tój 
odpowiedzi opuściła cesarzowa natychmiast Schonbrun 
i udała się do Payerbachu. Słychać, że krok ten Sza­
cha nie był wypływem despotycznego humoru ani bra­
kiem względów winnych dostojnej damie, lecz po pro­
stu wytłumaczyć sobie należy tem, że Szach nie mógł 
odwiedzić cesarzowćj w godzinie oznaczonój, bo ... bo 
astrolog nadworny oświadczył, — że godzina nie jest 
szczęśliwie obraną, a Szach należy do ludzi zabobon­
nych i ślepo ulegających proroctwom i wskazówkom swe­
go astrologa. Tenże mąż wielce uczony i bogobojny 
posiada nieograniczone zaufanie króla królów i jest je­
dyną osobą z otoczenia Szacha, — której każdego 
czasu wolno oglądać promieniejące oblicze swego pana.

Szach dni kilka jeszcze zabawi w gościnie cesa­
rza austryackiego.

Wczoraj odbyły się w Freudenau wyścigi na cześć 
Szacha — ale bez Szacha — ten bowiem kazał odpo­
wiedzieć w chwili ostatniój, że dnia tego nie wyjedzie 
z Laxenburga. Na dziś zapowiedziano przedstawienie 
teatralne w Schónbrunie, a jutro rano odbędzie się na 
połach w Schmelz wielka parada wojskowa, przyczem 
40 tysięcy wojska przedefiluje przed Szachem. Wieczorem 
ma być Szach w operze nadwornej, gdzie przedstawio­
nym zostanie balet czarodziejski pod tytułem: „F a n- 
tasca.“

Odjazd Szacha perskiego oznaczonym został na 
piątek rano. Monarcha perski uda się z Laxemburga 
przez Grac do Tryestu, zkąd po jednodniowym od­
poczynku pospieszy do Carogrodu, — gdzie dziś już 
wielkie na jego przyjęcie czynią przygotowania.

Zresztą na bruku wiedeńskim, jak to już nadmie­
niliśmy, cisza ogromna. O ruchu przedwyborczym do­
tąd. głucho, a i zamierzona podróż cesarza austryackiego 
do Petersburga poczyna powoli iść w zapomnienie, tćm 
więcej, że ze wszech stron zaprzeczają, jakoby takowa 
przyjść miała do skutku już w następnym miesiącu a 
nawet w październiku.

Krótki list mój dzisiejszy kończę wzmianką o 
przedstawić się mających nie długo na scenie tutejsze­
go teatru miejskiego, dwóch komedyjkach hr. Fredry 
młodszego tj. „Przed śniadaniem“, które-to komedyjce 
tłumacz p. Rosen dał tytuł „Ein Morgen auf dem Lande“ 
i i,Jedynaczki4, zatytułowaiój „Die einzige Tochter“.

— Czort cię bierz! zaklnij się na Boga, że wię­
cej nie masz.

— Mogę przysiądz — odezwałem się — nie mam 
ani grosza.

Poklepał mnie po ramieniu.
— Niechaj tak będzie! A milczeć! — Rozu­

miesz. . .
Siadł tedy prędko coś pisać, zasypał piaskiem, 

zadzwonił, wszedł żołnierz . . . oddał mu papier i usiadł 
za stołem.

Jakim sposobem w godzinę później znalazłem się 
w ulicy, wolnym w istocie z papierem pod pieczęcią 
nakazującym mi we dwadzieścia cztery godzin wyje­
żdżać z miasta na prężnię żyliszcze (miejsce da­
wnego zamieszkania), z tegoby mi trudno się było 
wytłumaczyć.

Wprost ztamtąd pobiegłem na Miodową.
Mańkiewiczów nie było już ani śladu, moich tlu- 

moczków także . . . stróż mi nic o nich powiedzieć nie 
umiał. Zostałem więc na ulicy, bez mieszkania, bez 
grosza, głodny, źle odziany, zupełnie nie wiedząc, co 
jmcznę. . .

Szukając w głowie środków ratunku — musiałem 
pójść na Stare miasto. . .

Ciemno już było, gdym zapukał do znajomych mi 
drzwi na drugiem piętrze. Długo mi nic nie odpo­
wiadało. Naostatek powolny krok zbliżył się ku nim, 
okienko się odemknęło — poznałem głowę poczciwego 
Michała, który krzyknął z podziwienia zobaczywszy 
mnie i drzwi co najprędzej otworzył.

Rzucił mi się na szyję plącząc.
Nie śmiałem go pytać o nic.
Biedne chłopczysko blade było i wyżółkłe.
— Co się u was dzieje? zawołałem wchodząc po 

cichu.
Załamał ręce z rozpaczą.
— Panie — krzyknął z wyrazem prawdziwej bo­

leści i jękiem — panie, już jej nie ma .. . już nie ma 
tój świętej panny mojej. . . Tydzień, jakeśmy ją po­
chowali.

Sparłem się o ścianę nie mogąc iść dalej — zdało 
mi się, że serce pęknie. . .

— A! do ostatniej godziny pytała się o was, do­
bra siostra .. . posyłała mnie, chodziłem po ratuszach 
i więzieniach, nigdzie znaleźć nie mogąc. Powiedzieli 
nam, że was na Sybir wzięto. Jak ona płakała za 
wami a jak się modliła ... ot — i tak — wyszła du­
sza ze łzami.

Dziewięć dni temu wieczorem przyprowadziłem księ­
dza wikarego od Panny Maryi... dowiedzcie się do 
niego. . . on ją spowiadał, jemu ostatnią wolę swoją 
oddała. . . Nazajutrz rano wstała spokojniejsza, usia-

Łni werpia, 3 sierpnia.
(W sprawie einigracyi ludu naszego).

(m.) Dnia wczorajszego o godzinie 7 z rana od­
płynęło z tutejszego portu do Brazylii wiele rodzin 
polskich z Księstwa Poznańskiego, liczba ich była na 
teraz 183. —■ Jest to trzeci transport z tutejszego 
portu, dokonanego w roku bieżącym. — Pierwszy 
miał miejsce w końcu kwietnia, liczba nie wiadoma, 
gdyż natychmiast zostali wyprawieni; drugi, składają­
cy się z 250 osób, odpłynął dnia 10 lipca r. b. po 2 
dniach pobytu — a trzeci jest to reszta z drugiego, 
której przedsiębiorca nie mógł zabrać na okręt. Gi o- 
statni od dnia 9 lipca aż do dnia wczorajszego wycze­
kiwali na okręt. Łaskawy przedsiębiorca pomieścił 
ich po piwnicach w bliskości rzeki Skaldy (1’Escaut), 
przeznaczonych na beczki z petrolejem i żywił ich 
jak .... Lecz policja dostrzegłszy téj nieludzkości, 
zmusiła go do rozlokowania ich po wynajętych domach 
i do żywienia jak ludzi, .¡est jéj bowiem wiadomo, iż 
każdy krok tego pana będzie zapłacony sowicie przez 
nabywcę w Brazylii, a temu jadący odpłacić lub od­
robić muszą. Liczyć na darowiznę kosztów, jest to 
strasznie się zawodzić. Nim wsiedli na okręt żaglowy, 
mający ich wieść przez 65 dni, co najmniej, już do­
znali wiele trudów, wiele zmartwień to w podróży, to 
tu na miejscu. W podróży do Antwerpii w wagonie 
jedna świeżo tamże urodzona istota liczbę ich zwię­
kszyła; tu w Antwerpii przybyło na świat dwoje nie­
szczęśliwych niemowląt. Kilkoro starszych dzieci za­
chorowało na szkarlatynę — a niektóre z nich w sta­
nie tój choroby rozwiniętej przeniesiono na okręt. Co 
daléj ich spotka — Bogu wiadomo. Widziałem jak 
lud tutejszy przy porcie łzy ronił na widok drobnéj 
dziatwy dość nędznie ubranéj a do tego choréj. Stało 
się — odpłynął trzeci transport z tutejszego portu, a 
ile przez Hamburg i inne — nie wiadomo, dość że 
przedsiębiorca z wesołą miną opowiadał, iż w tym ro­
ku z pruskiéj Polski i ze Szląska już przesłał 1400 
osób. Kiedy już na brzegach skwarnej Afryki han­
dlować nie można bezkarnie ludźmi czarnymi, chciwy 
bez serca Niemiec, wyrzutek swego narodu, rzuci! się 
na polskie ziemie i ztamtąd tak wielki już transport 
białych niewolników przesłał, a ma już zamówionych 
i gotowych na październik r. b. !i

Już od wieku widział i w téj chwili patrzy cały 
świat na emigrantów polskich, ale ci byli i są ernigra- 
cyą polityczną, Tysiące tysięcy, unos ąc życie emi­
growało, aby uniknąć szubienicy i kopalni sj birskich. 
Szły sta i tysiące na Sybir, ale po ukazie carskim; 
ale żeby jak w tym roku dzieci polskiéj ziemi emigro­
wały z dobréj woli i bez zamiaru powrotu, to przyznać 
musimy, że to smutny objaw w szczęsnój i nieszczęsuój 
historyi narodu polskiego. Ten bolesny przykład daje 
lud polski przeważnie i prawie jedynie z zaboru pru­
skiego.

Możemy się zż'mać na tajemną propagadgę lud 
nasz oszukującą, ale nie możemy jéj jednéj za winną 
poczytać. Nie! Zdaje nam się, że wina tego leży na 
miejscu w zastałych stosunkach społecznych.

dła w oknie, uśmiechnęła mi się i dobrém słowem po­
cieszyła. . . Siedziała tak do wieczora. . . a gdy Bar­
bara przyszła dopomódz jéj przejść do łóżka, bo o swojéj 
sile chodzić już nie mogła, znalazła ją już nie żywą.

Michał płakał.
— Gdybyś ją był widział na katafalku, jakeśmy 

ją obłożyli kwiatami do koła. . . Wyglądała gdyby 
śpiąca, uśmiechnięta i szczęśliwa. .. gdyby święta w 
raju...

Znów mu łzy przerwały mowę. . . Poszliśmy do 
jéj pokoju. Stało tam wszystko jak było, bo Michał 
tknąć się nic nie ważył. . , krzesło w murze pod oknem, 
robótka.. . rozłożony Tomasz à Kempis i Ołtarzyk 
złoty. . .

Nie mogłem płakać z Michałem — łez mi zabra­
kło — późno w noc po rozmowie zrywa éj ciągle i 
znowu powracającej do zmarłej nam drogiéj chciałem 
odejść nie wiedząc dokąd. . . Michał zabrał mnie z sobą 
na górę. . . Powiedziałem mu, w jakiem się znalazłem 
położeniu. . . Anim wątpił, że mi pomoże, abym się 
miał o czém dostać do domu; nie zawiodłem się tóż, 
bo mi daleko chciał dać więcej, niżeli potrzebowałem... 
Nazajutrz poszliśmy do staruszka wikarego u Panny 
Maryi. . . Przypomniawszy Jutę, jakkolwiek obyty ze 
śmiercią, nawykły do tych widoków chwil ostatnich — 
stary się rozrzewnił. . . — Nie spodziewałem się speł­
nić jéj woli — odezwał się, bom waćpana widzieć też 
nie spodziewał tak rychło, a moje dni policzone... 
Dzięki Bogu za to, że mogę oddać mu jéj pożegnanie.

Poszedł do stolika, dobył z niego zawiniętą w pa­
pier obrączkę. . . i milcząc mi ją oddał. — Włożyłem 
na palec — rzekł Syruć smutnie, podnosząc rękę i po­
kazując nam pierścionek — a odtąd zaślubiwszy umar­
łą, nie zrzuciłem go nigdy— wiernym mu będę do 
śmierci. ..“

Takiem było opowiadanie Syrncia, którego dalszy 
ciąg życia poprowadził na nowe boje; służył ón potem 
w legionach, bił się pod Napoleonem, wrócił do wskrze­
szonej owej Polski, co tak wielkie obudziła nadzieje 
spełzłe na niczórn. . . Wkrótce potćm podał się do dy- 
misyi i zamieszkał na wsi.

Ze wspomnień swych wiele pewnie równie zajmu­
jących mógł wydobyć powieści, przecież jedną tę epo­
kę Kościuszkowską zdawał się na starość pamiętać, bo 
w niej jednej żył młodzieńczóm wspomnieniem.

KONIEÇ.



Internacyonał, kotttuna, komunizm i socyalizm i 
inne tym podobne straszaki są wciąż podnoszone i w 
polskich pismach publicznych, ale niestety! trudno się 
doczekać, aby ktoś pojedynczy, lub co lepiej zbiorowy, 
zawczasu podawał środki uniknienia skutków z rzeczo­
nych straszydeł, które bądź co bądź, przyznać musi- 
my, są skutkiem z wieku na wiek przeciągającej 
się niesprawiedliwości i braku miłości bliźniego w spo­
łeczeństwie. Rozpacz rodzi zemstę, a ta nie przebiera 
w sposobach jej spełnienia. Każdy człowiek ma w swej 
naturze dążność do własności indywidualnej; jeżeli się 
jćj dobija pracą w pocie czoła i oszczędnością a osią­
gnąć jćj nie może w skutek trudności, jakie mu wciąż 
stawia ustrój społeczny, to jeszcze po jego stronie jest 
dobry znak i świadectwo o jego moralnym zasobie, je­
śli ucho zatyka na przewrotne namowy, a idzie tam, 
gdzie mu nadzieję własności obiecują drogą spła- 
ty cząstkowej. Gdyby było cokolwiek dobrego ro­
zumienia własnego swego interesu między społeczeń­
stwem, gdyby miano Da widoku dobrobyt własny pra­
ktycznie obliczony, sama sprawiedliwość zrodziłaby mi­
łość, a te dwie cnoty nie pozostawiłyby żadnćj rodziny 
bez dachu i kęsa ziemi, a następnie niktby nie słuchał 
judasza podszeptów i aniby chciał słyszeć o wędrówce 
za morza. My na tułactwie żyć zmuszeni, cieszymy 
się wielce z prac narodowych w zaborze pruskim, cie­
szymy się niekłamaną radością, ale z drugiej strony 
i to ze względu na emigracyą nowoczesną nie bez bo­
lesnego westchnienia piszemy o niej.

Jeśli w jednej nie spełna połowie roku, podszept 
do emigrowania wyciągnął przeszło 1400 rąk praco­
witych z jednćj prowincj i tego zaboru, — to bądźmy 
przygotowani jeszcze w tym roku, jeśli nie na liczniej­
szą, to pewno na taką samą stratę. Twierdzenie to o- 
pieram na zeznaniach wczorajszego transportu a w bió- 
rze przedsiębiorcy upewniono mię o transporcie je­
siennym w tym i na wiosnę w przyszłym roku. — 
„Jest tam już wielu zamówionych i gotowych — tylko 
wyczekują na jesień“ — taka była odpowiedź odpły­
wających i samego przedsiębiorcy. Mam obowiązek 
sumienia doduć, iż wielu z tego transportu rzewnie 
płukało, żałowało i radziby byli wrócić. Ale jak ? Wy­
przedażą i kosztami kolei z miejsca aż do Antwerpii 
wielu bardzo zostało bez grosza a tuk po kilku tygo­
dniach życia już byli zadłużeni u przedsiębiorcy. Ra­
dzi nie radzi zalani łzami odpłynęli. Wiedzieli bowiem 
już tu, że są przedmiotem, z którego korzyść ciągnie 
Niemiec a tam Brazylianin. Tak więc umysłowo i fi­
zycznie ubogi lud jest ofiarą chciwegi zysku Niemca.

Nie są mi obce ubolewania po pismach polskich 
zaboru pruskiego w tym celu wyłącznie pisane, znam 
i wołania, aby rząd wydanćm prawem położył zaporę 
temu wychodztwu. Ale dziwna naiwność! rząd się ma 
oto troszczyć, aby klasy robocze z ziemi polskiej nie u- 
chodzily? To już chyba jest żądanie bezmyślne, jeśli nie 
gorzej jeszcze. Żaden zabór tylu swoich nie wprowa­
dził na polską ziemię ile same Pru-y; żaden zabór 
nie robił rządowi tyle ułatwień, może bezwiednie, co 
właściciele ziemscy z pruskiego zaboru — dziś pozo­
stali śmiuż jeszcze coś na rząd liczyć? To już chyba 
jest gorzką ironią z siebie samych! Nie dawno mia­
łem sposobność mówienia z obywatelem ziemskim z o- 
kolic Pelplina i to wyłącznie w przedmiocie, który sta­
nowi treść tego pisma — i on w naiwnej szczerości 
mówił do mnie: że parobek lub zarobnik Niemiec wy­
starcza za dwóch naszych. Jeśliby więcćj tak przeko­
nanych było, to emigracya jużby była usprawiedliwio­
na z tym dodatkiem, że tak pracowici Niemcy parob­
cy i najemnicy wyślą wkrótce swych dzisiejszych chle- 
bodaw ców na emigracyą zamorską.

Dobijamy się od wieku naszćj ojcowizny — żąda­
my wolności i swobody od naszych zaborców — są­
dzę, iżby był czas, abyśmy szczerze i sumiennie badali 
przyczyny złego, przyczyny emigracyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Nowe rozporządzenie prasowe, tyczące się zakazu 
czasopismom wychodzącym łez cenzury prewencyjnój 
roztrząsania pewnych spraw publicznych w czasie ozna­
czonym, ogłoszono w Goń. Urzęd. z obszernemi mo­
tywami. Czytamy w nićin między innemi: „W pra­
wach obowiązujących prasę nie przewidziano wypadków, 
w których wyższe względy państwowe nieodzownie na­
kazują, ażeby pisma peryodyczue czas jakiś nie tykały 
w sferze polityki zewnętrznćj lub wewnętrznój tego lub 
owego zagadnienia, którego publiczne roztrząsanie mo­
głoby szkodę przynosić państwu. Tymczasem doświad­
czenie nawet bardzo niedawnego czasu' przekonało, iż 
takie wypadli się zdarzają a w braku przepisu prawa, 
mocą którego roztrząsanie pewnego zagadnienia pań­
stwowego mogłoby być wzbronione, potrzeba było za 
każdym razem wyjednywać osobne w tym przedmiocie 
Najwyższe rozporządzenia.“ Żeby więc tego nadal u- 
niknąć, zapadło nowe postanowienie, które „z samego 
ducha i celu swego może mieć zastósowanie jedynie 
w okolicznościach nadzwyczajnych i rzadkich.“ Samo 
postanowienie brzmi jak następuje: „Jeżeli zdaniem 
władzy wyższćj uzna się za rzecz niedogodną ogłasza­
nie lub roztrząsanie przez czas niejuki w druku jakiego 
bądź zagadnienia mającego znaczenie państwowe, w ta­
kim razie redaktorowie pism czasowych zwolnionych 
od cenzury prewencyjnej, otrzymają względem tego 
zawiadomienie za pośrednictwem głównego zarządu 
spraw prasowych z rozporządzenia ministra spraw we­
wnętrznych. Za niewykonanie takiego rozporządzenia 
przez redaktora, pokąd tąż samą drogą nie będzie co­
fnięte, minister spraw wewnętrznych ma prawo wstrzy­
mać wydawnictwo nie dłużej nad trzy miesiące.

Ruski Mir rozpisuje się o ruchu książkowym 
w Rosyi w następujący sposób:

Wszystkich książek rozmaitój objętości, z wyjątkiem 
polskich w obrębie państwa drukowanych, których spi­
sów nie podają, ukazało się w ciągu sześciu miesięcy 
1,431; w tćj liczbie było rosyjskich 1,361, pomiędzy 
któremi 157 dozwolonych przez cenzurę duchowną, 
niemieckich 57, francuzkich 29, łacińskich 3, czuwaska 
1. Dozwolono wystawić na scenie dzieł dramatycznych 
w języku rosyjskim bez modyfikacyi 46, z modyfika- 
cyami 19, w języku niemieckim 27, w ogóle 91. Cen­
zura zagraniczna od stycznia do lipca przejrzała dzieł 
sprowadzonych z zagranicy 1,672 a mianowicie: w ję­
zyku niemieckim 576, z pomiędzy których dozwolono 
z modyfikacyami 39, zabroniono 26, resztę puszczono 
bez modyfikacyi; w języku francuzkim przejrzano dzieł 
477, modyfikacye naka«ano w 29, zabroniono 27; w ję­
zyku angielskim przejrzano 339, dozwolono z modyfi­
kacyami 27, zabroniono 4; w języku polskim przejrza­
no dzieł 150, dozwolono z modyfikacyami 15, zabro­
niono 46; w języku czeskim przejrzano 10; w języku 
rosyjskim przejrzano 8, dozwolono z modyfikacyami 1;

w języku łacińskim przejrzano 4, w szwedzkim 3, 
w serbskim 2, w duńskim 2, w małoruskim 1. W ogóle 
dozwolono z modyfikacyami dzieł 111, zabroniono 103. 
Podług tego obrachunku wypada, że codziennie prze­
glądano przecięciowo po dziewięć dzieł, mniej więcej 
w dwudziestu zeszytach lub tomach.

Mosk. Wiad. piszą, że komitet specyalny w mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych złożył komitetowi wło­
ściańskiemu wypracowany przez siebie projekt koloni- 
zacyi włościan nie majaCvch własnych osad. Projekt 
ów między innemi ma też na celu różne ulgi dla ki- 
lonistów osiadłych w miejscowościach wskazanych przez 
ministeryum dóbr państwa.

W dniu 27 lipca odbyła się uroczystość w Kijo­
wie; był to dzień św. Włodzimierza, księcia kijowskie­
go, który przyjąwszy chrzest święty, ochrzcił w wodach 
Dniepru swój lud pogański. Na brzegu rzeki, na pa­
miątkę tego dnia pamiętnego stoi kolumna wysoka nad 
studnią, wystawiona na początku naszego wieku a na 
wysokiej górze niezbyt dawno wzniesiony kolosalny 
posąg spiżowy księcia, z krzyżem w ręku, poglądający 
na kraj płaski ciągnący się po za rzeką; 15 z. m. śli­
czna była pogoda, uroczy był widok na wzgórza 
naddnieprzańskie, porosłe drzewami u góry a od dołu 
zapełnione kilkunastotysięcznym tłumem kobiet i męż­
czyzn i szeregami kilkunastu tysięcy wojska, uszyko­
wanego wzdłuż kondygnacji na wysokich wzgórzach 
nad rzeką a potem defilującego z licznóm duchowień­
stwem na czele i spuszczającego się na dół ku nurtom 
Dniepru.

Kijów, lubo miasto starożytne, długo zostawało w 
upadku. Kiedy cesarzowa Katarzyna 11., w czasie 
swojćj kaniowskićj podróży, opuszczając Kijów w to­
warzystwie dworu i posłów zagranicznych, zapytała hr. 
de Sćgur jak się mu podobało miasto, grzecznv Fran­
cuz odpowiedział: „C’est le souvenir et l’éspoir d’une 
grande ville!“ Poseł angielski zapytany o to samo, 
odpowiedział szczerze a lakonicznie, jako prawdziwy 
syn Albionu: „détestable!“

Stówa Segur’a spełniły się. Kijów rzeczywiście 
jest teraz śliczućm i dużćm miastem, które wzrasta i 
pięknieje z każdym rokiem, osobliwie od powstania tu 
kolei żelaznej. Miasto ma już wodociągi, oświecenie 
gazowe, porobiono próby chodników asfaltowych, poza­
kładano mnóstwo hoteli, pomiędzy któremi „Hotel eu­
ropejski“ a osobliwie „Grand hôtel“ odznaczają się 
zbytkowném upiększeniem lokalu i umeblowaniem. 
Mnóstwo tam jest magazynów zbytkownych towarów. 
Rzecz osobliwsza, że lat temu trzydzieści, kiedy szlachta 
miała wiele pieniędzy, były tu dwa tylko magazyny 
galanteryjne Finkego i Duloup, dziś jest ich kilkadzie­
siąt. Prawda, że wówczas obywatele, w czasie kontra­
któw kupowali majątki, a dziś dzieje się przeciwnie, 
kupują oni zbytkowne cacka a ziemię sprzedają. Oczy­
wisty tu postęp czasu, widoczne rozmiłowanie się w 
w sztukach pięknych!

Dzień 15 lipca jest też dniem założenia uniwersy­
tetu św. Włodzimierza w Kijowie 1834. Za rok uni­
wersytet doczeka się czterdziestoletniej rocznicy swego 
życia. OJ czasu założenia uniwersytetu w Kijowie, 
miasto poczęło żyć nowćrn życiem, zarysowano na jego 
planie nowe dzielnice, powstało tu drugie gimnazyum, 
instytut szlacheckich panien, instytut Lewaszowski dla 
biednych dziewcząt, a w roku 1841, od czasu przenie­
sienia z Wilna do Kijowa fakultetu medycznego, roz­
poczęto budowę teatru anatomicznego, założono ogród 
botaniczny. W roku 1842 ukończono gmach uniwer­
sytetu, potem powstało obserwatoryum astronomicMe, 
stanęły mury korpusu kadetów, dziś wojenne gimna­
zyum. Od 15 sierpnia powstanie gimnazyum realne.

NIEMCY.
* Berlin, 5 sierpnia. Konferencye odbywające 

się obecnie w Berlinie w kwestyi wielkiego ubytku 
robotnika wiejskiego, odroczono w zeszłą sobotę na dni 
dziesięć. Za podstawę do tych kouferencyi wzięto roz­
prawę wypracowaną na źródłach urzędowych przez 
asesora regencyjnego T. Bodikera, zatytułowaną : W y- 
chodztwo i napływ cudzoziemców do Prus. 
Wedle tej rozprawy wyszło z Prus w latach od 1844 
do 1871 641,657 osób. Wychodztwo rozpoczęło się na 
zaci odzie i rozszerzyło się następnie ku wschodowi. 
Pomiędzy wychodźcami trzy czwarte ludzi dorosłych 
a dwie trzecie męzczyzu. W tym samym przeciągu 
czasu osiedliło się w Prusach tylko 108,260 cudzo­
ziemców. Juko środki mające zapobiedz dalszemu sze­
rzeniu się wychodztwu podaje asesor Bodiker: podnie­
sienie przemysłu, handlu i rolnictwa, budowę nowych 
żwirówek, kolei żelaznych i kanałów, ułatwienie kre­
dytu właścicielom ziemskim, decentralizacyą kas oszczę­
dności, ułatwianie powrotu emigrantom, reformę opła­
ty _ celnej i podatków, urlopy dla żołnierzy podczas 
żniw, wreszcie policyjne środki przeciw agentom na­
mawiającym do wychodztwa i ułatwiającym takowe.

Sprawozdanie komisji śledczej w sprawie kolejo- 
wćj przedłożone już 17 lipca królowi, zwrócone już 
zostało jak Spenersche Z tg. donosi — minister­
stwu z rozkazem zredagowania projektów do praw ma 
jących uregulować kwestyą towarzystw akcyjnych za­
wiązujących się celem budowy koleji żelaznych. Tak 
Spenersche jak i National Ztg. zapisują z wiel- 
kiem nieukontentowaniem, że sprawozdanie to nie bę­
dzie ogłoszone publicznie. Ministerstwo bowiem uzna­
ło za stosownie nie ogłaszać publicznie sprawozdania 
śledczej komisyi. National Ztg. pisze z tego poWo- 
du, że rząd po b;urokratycznemu zwykł się obchodzić z 
narodem, co mu nie wyjdzie na dobre, bo i tak chociaż 
w wyjątkach dojdzie sprawozdanie komisyi śledczćj do 
wiedzy publiczności.

Stan zdrowia króla saskiego Jana nie zdaje się 
polepszać, skutkiem czego oddal król rządy kraju w 
ręce następcy tronu księcia Alberta. Odnośne pismo 
zamieszczone w urzędowym dzienniku, brzmi jak na­
stępuje :

„Jego Królewska Mość w skutek obecnego zasła­
bnięcia swego czuł się spowodowanym do oddania rzą­
dów kraju w ręce następcy tronu aż do dalszego w tćj 
mierze rozporządzenia.

Drezno, dnia 3 sierpnia 1873 r.
(podp.) v. Nostitz-Wałlwitz. Rossberg.“

Pobyt ks. Bismarcka w wiejskiej zaciszy Varzinu 
miał tak. korzystnie wpłynąć na stan zdrowia niemie­
ckiego kanclerza, że na nowo rozpoczął zwykłe swe 
urzędowe prace. W połowie bieżącego miesiąaa ma 
przybyć do Varzinn tajny radca legacyjny Bûcher. 
Do Wiednia nie pojedzie już jak się zdaje ks. Bismarck 
i bodaj uda się w tym roku do wód morskich. Tyle 
tylko pewna, że 2 września będzie w Berlinie na uro­
czystości odsłonięcia w Thiergartenie pomnika na pa­
miątkę zwycięstwa nad Francyą.

Na cholorę zapadło w Berlinie tylko 25 osób, z 
tych umarły 23 osoby; Rada związkowa powołała na 
nadzwyczajną konferencyą do Berlina celem obmyśle­
nia środków przeciw zarazie i szetzeniu jćj się, tajne­

go wyższego radzcę zdrowia dr. Pettenkoferz Mo- j 
nachium, wyższego radzcę medycznego dr. Volz 
z Karlsruhe i tajnego radzcę zdrowia dr. Günther z 
Drezna.

i
FRANCYA. j

* Paryż, 3 sierpnia. Wymarsz wojsk niemie­
ckich, owacye na cześć rzeczypospolitćj i p. Thiersa, 
pielgrzymki do miejsc świętych, składanie z urzędów 
prefektów, podprefektów i merów a zastępowanie ich 
nowymi, zgodnymi z zamiarami obecnego rządu, i toro­
wanie tym sposobem drogi dla monarchii — oto wszy­
stko co dzisiaj na porządku dziennym we Francy i. 
W obec wymarszu wojsk okupacyjnych, które przez 
trzy łata żyjąc kosztem Francyi zadawały nie­
jako kłam owćj tak szumnie zawsze rozgłaszanej wiel­
kości francuzkiego narodu i jego potędze, w obec ra­
dości, jaka zapanowała w całej Francyi po ustąpieniu 
znienawidzonego niemieckiego żołnierza, przycichło na­
turalnie o pielgrzymkach, a dzienniki francuzkie zapi­
sują tylko długie łamy o ewakuacyi Francyi i po­
wrocie wojsk francuzkich do dawnyoh swych załóg. 
W dniu wczorajszym opuściło wojsko pruskie pod wo­
dzą jenerała Manteuffla miasto Nancy. Na placu Sta­
nisława zebrało sią około 4,000 publiczności, by przy­
patrzeć się wymarszowi niemieckich pułków i powitać 
własne wojsko, lubo mieszkańcy Nancy dość przychyl­
nymi byli jenerałowi Manteufflowi i dali się słyszeć 
tylko słowy: „Après tout, ce n’était' pas un 
mauvais diable! Mais c’est égal, nous ne le 
retenons pas.“ Zaraz po wyjściu niemieckiego woj­
ska z miasta przyozdobiono wszystkie domy w kobierce, 
kwiaty i sztandary, które to ostatnie wszystkie prawie 
nosiły napisy na cześć p. Thiersa. Na jednćj nawet 
chorągwi umieszczono te słowa: „Vive M. Thiers! 
Au libérateur du territoire! Vive la Répu­
blique! Honneur au grand citoyen 1“ Chorą­
giew ta rozgniewała najwięcój prefekta Daniol, bo za­
tknięto ją na kamienicy położonej naprzeciw prefe­
ktury. Tak samo w Epinal, jak to już w dniu wczo­
rajszym donosiliśmy, radość była wielka po ustąpieniu 
niemieckiej załogi i zamieniła się w prawdziwą ludową 
uroczystość, oświetloną bengalskiemi ogniami wśród 
nocy, gdy pierwsze francuzkie ukazały się mundury.

W ogóle wszystkie sprawozdania nadchodzące z 
prowincji stwierdzają ten tjlko fakt, że ludność Fran­
cji nie posiada się z radości z powodu wymarszu wojsk 
niemieckich i niczćm nie d.tje się powstrzymać od ma- 
nifestacyi i owacyi na cześć rzeczypospolitćj i p. Thier­
sa. Miasto Belfort zawdzięczające prawie jedynie byłe­
mu prezydentowi rzeczypospolitćj należność swą do 
Francyi, dominuje ponad wszystkiemi miastami kraju 
radością swą i manifestacyami na cześć swego oswobo- 
dziciela. Pani Kochlin-Schwurz z Mulhouse, mieszka­
jąca obecnie z mężem swym w Belforcie, przywiozła 
p. Thiersowi do Paryża dwa adresy: jeden od kobiet 
mieszkających w Mulhouse, drugi od włościan z okoli­
cy Bslfortu, protestujących przeciw niewdzięczności o- 
kazanćj p. Thiersowi, rzeczywistemu oswobodzicielowi 
kraju. Wedle Bien Public przyjął p. Thiers panią 
Kochlin-Schwarz w dniu wczorajszym w Paryżu. Pani 
Kochlin-Schwarz wręczając byłemu prezydentowi w 
imieniu pań Mulhouse kosztowny upominek noszący 
napis: „A. M. Thiers, le grand patriote, les da­
mes de Mulhouse 2 Août 1873. L’Alsace at­
tend. Libération du territoire — Evacua­
tion de Belfort 2 Août 1873“ — w te się doń 
odezwała słowa: „Wielki to dla mnie zaszczyt w chwili, 
w której ostatni żołnierz niemiecki opuszcza Belfort, 
wręczyć ci upominek w imieniu dam z Mulhouse z 
prośbą o przyjęcie go. Wręczając ci ten upominek, 
składam ci w imieniu darodawców wyrazy jak najwię­
kszego szacunku, podziwienia i uznania, jakie mamy 
dla sławnego obywatela, który drogą naszą Francyą 
podźwignął na novo z upadku, zapewnił oswobodzenie 
jćj z obcego żołnierza i wlał w kraj wiarę w lepszą 
przyszłość. Szczęśliwemi byłybyśmy, gdybyś z rado­
ścią przyjął upominek od miasta w żałobie i gdyby 
upominek ten przyczynił się dó złagodzenia nieco go­
ryczy, jaką ci zgotowała niewdzięczność ludzka.“ Pan 
Thiers odpowiedział na to: „Dziękuję ci pani! Dzię­
kuję wszystkim twym przyjąć ołkom i wspóloby watel- 
kotn za upominek, który tćm droższym jest dla mnie, 
że przypomina mi staranie me około oswobodzenia kra­
ju. Atoli proszę pani nie wspominać o niewdzięczno 
ści. Widząc cię tutaj, pani, słysząc cię, czytając wszy­
stko to, co mi ze wszystkich stron Francyi przysyłają, 
musiałbym być niewdzięcznym, gdybym mówi! o nie­
wdzięczności. Zgromadzenie narodowe użyło przysłu­
gującego mu prawa rozumiejąc, że innej należy się o- 
becnie chwycić polityki i dla tego odebrało mi poru- 
czoną mi przez się władzę. Miałbym niesłuszność, 
gdybym się uskarżał, nie skarżę się więc na to co za­
szło, szczęśliwy, że moęę oddać się potrzebnemu mi 
spoczynkowi, tćm szczęśliwszy, że móglem bez słabości 
opuścić stanowisko, które zatrzymać byłoby dla mnie 
zaszczytem, gdybym był mógł je zatrzymać z zupełną 
wolą Zgromadzenia narodowego. Dziękuję ci raz je­
szcze, pani, za dowody tak wielkiej sympatyi, które 
wzruszają mnie aż do głębi i są nader wielką nagrodą 
za to, co od lat trzech mogłem uczynić dla Francyi.“ 
Upominek wręczony przez panią Kochlin-Schwarz by­
łemu prezydentowi Francyi ma kształt krzyża legii ho­
norowej, na którym wyryto herb miasta Mulhouse i 
wyżej już przytoczony napis. Naturalnie, że takie o- 
wacye dla p. Thiersa powtarzające się z dnia na dzień, 
do wściekłości już prawie doprowadzają rząd i gabinet, 
a organa koalicyi nie pisząc nic o ewakuacyi wystę­
pują tylko przeciw p. Thiersowi i starają się" w wszel­
ki możliwy zohydzać sposób do tego stopnia, że już i 
Bien Public zabrakło cierpliwości i spowodowało do 
słów następnych: „Protestacye, bunt, szkandal, nikcze­
mne manewry — otóż łagodne wyrażenia, jakiemi 
dzienniki koaliçÿi traktują Nancy, Belfort, Luneville, 
Sedan, Bar le-Duc, Mézières, Cbarleville i t. d. Wszy­
stko to są nikczemne manewry protestujące przeciw 
strąceniu p. Thiersa» Dzienniki te żądają, aby koniec 
położyć skandalowi. Są one rzeczywiście tak liberal- 
nemi, jak szach. „P. Thiers — powiedział ten mo­
narcha — od dwóch tygodni nie jest już u władzy, a 
dotąd go nie uduszono.“ Zkądżeż to pochodzi — piszą 
dzienniki koalicyi •— że dotąd mówią jeszcze do tego 
człowieka i piszą doń? To jest bunt!“

Do jenerałów składających sąd wojenny mający 
orzekać o winie marszałka Bazaina, należy ks. d’Au­
male, de Chabaud-Latour, Tripier, Princeteau, Dales- 
me, de la Motterouge i de Martimprey. Prezes sądu 
wojennego ks. d’Aumale urodzony 1822 jest czwartym 
synem króla Ludwika Filipa. Podczas lutowćj rewo- 
lucyi 1848 był gubernatorem Algieru i zjednał sobie 
imię wzięciem do niewoli Abdel Kadera. Za czasów 
cesarstwa żjł za granicą i przez liczne polityczne bro­
szury zjednał sobie popularność. Po upadku Napoleo­
na powrócił do Francyi i wybranym został na depu- 1

towanego w departamencie Oise. Jenerał d’A.um 
jako spadkobierca księcia Condć jest nadzwyczaj [¡o; 
tym i oszczędnym przy tćm, lubo po niedawnćj“ śrnh^ ¡?je( 
syna jedynaka nie pozostawi po sobie żadnego k„et| - 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ s °eZpt S>etlłśredniego spadkobiercy. Znienawidzony przez )e
mistó w uważających go za głównego przeciwnik^’

JZCZ'zyi i przez bonapartystów, a nieszczególnie zapi9a„ 'T- j, 
u republikanów, ma ks. d’Aumale tylko przyjaeij1 
pewnej części orleanistów. W armii nie liczy rów'' cii 
wielu przyjaciół. — Jenerał Chabaud-Latour Ur2'f 
się 1804 i skończywszy szkołę politechniczną z J Î° p 
szczególnieniem wstąpił do inżynieryi. Jako ordyn, ,e 
80wy oficer księcia Orleanu odbył kampanie Ant««? ¡«ii 
ską i Mascara. W r. 1837 wybrany na deputowani i8z 
stał po stronie Guizota. Jenerał Chabaud-Latour ? ffVż 
prawowiernym protestantem i należy do jeneralnćj , jBst 
dy reformowanego kościoła. Jako członek Zgroiuatl * * Llis znia narodowego należy do prawego centrum. — JeJjale 
rał Tripier jest również jenerałem inżynieryi i ucho/ r 1 
za bardzo zdolnego oficera. Za czasów cesarstwa rf ¿t 
był lubionym i postawiony 1869 na kandydata do ci, 
prawodawczego, przepadt Podczas oblężenia pary 
przez wojska niemieckie podał projekt, aby wykot 
podziemny ganek, którymby wjfjść można po za li„; 
nieprzyjacielską. Projektu tego jednak nie prźyjęto,. ac» 
Jenerał Princeteau jest artylerzystą i odznaczył 8jo 3 ^¡e] 
Krymie i we Włoszech. —- Jenerał de la Motterom.zya 
urodził się 1802, skończył szkołę w St. Cyr, był aż ~ Je. 
r. 1830 oficerem królewskiej gwardyi, służył następi, rub 
pod Ludwikiem Filipem i za cesarstwa odbył kanipf czn 
nie krymską i włoską. Przy wybuchu wojny 187(j| g2k 
był głównie dowodzącym gwardyi narodowej, ale zai- Od'
po 4 września oddał dowództwo swe w ręce jenera 
Thomas zamordowanego podczas komuny” 18 man 
1871. — .Jenerał de Martimprey urodzony 1808 
szedł z jeneralnego sztabu i wszystkie swe stopnie wj 
walczył sobie w Algierze. Za czasów komuny areszt} 
wany z powodu choroby zaniesiony został do lazareh 
Dubois i zapomnianj’. P. Thiers mianował go o-ąbet 
natorem inwalidów, którą to godność piastuje aż dotei 
chwili. 1
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.’!

Wiedeń, 4 sierpnia. Półurzędowa Oesterrei- 
chische Corres ponde nz donosi, że hr. Paryża i 
książę Joinville przybyli i przez cesarza byli przyj™.
wam.

Paryż, 5 sierpnia. Wedle telegraficznego donie­
sienia z Wiednia odwiedził hr. Paryża hr. Chamhord

Paryż, 5 sierpnia. Francuzka eskadra morza Śród­
ziemnego odebrała, jak Patrie donosi, rozkaz, aby i 
powodu komplikacyi hiszpańskich połączyła się z an­
gielską flotą na wybrzeżach hiszpańskich, by z jednej 
strony dawać pomoc poddanym francuzkim a z drugiej 
podtrzymać wpływ francuzki na morzu. Eskadra przy­
była już pod Gibraltar.

Rzym, 5 sierpnia. Minister marynarki rozkazał 
komendantowi eskadry pancernej, aby kilka okrętów 
wojennych posłał na wody hiszpańskie. Eskadra od­
nośna uda się, jak słychać, do Kartageuy.

Zagrzeb, 4 sierpnia. Dziennik urzędowy donosi, 
że sejm kroacki powołany został rozkazem cesarskim 
z dnia 30 lipca na dzień 25 sierpnia.

Strasburg, 5 sierpnia. Dziś po południu p«j- 
była tu przedostatnia rata kosztów wojennych w sumie 
116 milionów w zlocie, srebrze i wekslach.

Londyn, 5 sierpnia. Dziś zamkniętą została o- 
becna sesya parlamentarna. Mowa od tronu wyraża 
nadzieję, że związek małżeński ks. Edymburgskiego sta­
nie się nowym węzłem przyjaźni między Rosyą a An­
glią, wspomina dalej z zawarciu traktatu handlowego 
z Francyą i traktatu o wydawanie wzajemne zbrodnia- 
rzów zawartego z Wiochami, Danią, Szwecyą i Brazylii 
i zaznacza, że, lubo handel nieco ustał, położenie ogól­
ne kraju jest jednak zadowolniające.

Petersburg, 5 sierpnia. Poseł Kaszgaru przyj­
mowany był dzisiaj przez cara w Carskićm Siole i wrę­
czył mu własnoręczny list Jakuba Beya. Na przemo­
wę posła wyraził car nadzieję, że usposobienia dobre 
i sąsiedzkie, jakiemi Rosya w obec Kaszgaru była o- 
żywioną, i Jakub Bey polzielać będzie i że nie W 
ną zobopólne przyjacielskie stosunki, jakich wyrazem 
był traktat zawarty w 1872. Na zaproszenie cara był 
poseł następnie na przeglądzie wojska w obozie pod 
Carskićm Siołem a potćm na śniadauiu w namio® 
carskim.
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Wystawa Wiedeńska.

Szkoły na wystawie.
(pokończenie.)

Jak ławki tak i cała wystawa szkolna francuz^ 
przekonywa nas, że w bogatćj Francyi system szkol0! 
znacznych wymaga ulepszeń. Wystawa sama obesW 
wprost przez ministra oświecenia, nie budzi nic oie«s 
wego, Najwięcćj tu jeszcze uwagi zwrócono na 
ly małych dzieci (szkoły ludowe), nad ulepszcDie 
których z widocznćm pracowano i pracują zainiw"8, 
niem. Temu to zawdzięczać należy, że w 
typh poczęto w ostatnich czasach wiele zwracać U'*1' 
naij historyą naturalną, na naukę dziejów powszechny1 
wprowadzając zarazem do szkoły liczne tablice u«0!, 
słńwiające nam królestwo zwierząt, pojedyńcze 
świata, kraje narody i t. d. Mnićj dla szkól ludo”?' 
kwalifikuje się zbiór, jaki tu spotykamy, zbiór rożD! 
medali geornatrycznych, kompendyi, mas i wagi 
sunków i t. d. ’ . (

Więcćj natomiast zajmującą jest wystawa j 
urządzona przez miasto Paryż. Przede wszy stkiem 1 . 
cają na siebie Uwagę medale i środki do naUCL3¡¡¡ 
których zbiór nazwać się może ze wszech miar. 
tym. Na lewo spotykamy szkoły elementarne ró 
we, na prawo municypalną szkolę rysunków, w 1 
magazyn szkolny. Ten ostatni uwidocznia nam 
w którym miasto Paryż przedmioty i utensilia 
ne w szkołach bądź to Sumo sporządza, bądź P 
kogo innego sporządzone tutaj przechowuje. Są. 
prezentowane wszystkie warsztaty, wszystkie 
ny. Oddział ten godnym jest rzeczywiście zwicu2- z

Szkoły rosyjskie mało mogą budzić zaÉclfttf¡j 
wszystko bowiem, co tu spotykamy, znajdujemy (! 
kszych i doskonalszych rozmiarach w szkołach 
narodów. Nic tu nowego, nic ciekawego, ho y 
ciekawćm nie jest liczydło, mające niby to ul»tffl



u» rechunków a rzeczywiście oddziaływające jak naj- 
* ^odliwiój na samodzielny rozwój sił umysłowych 

biecka. Zasługuje chyba w tym oddziale na podnie- 
\’enie dokładna statystyka zakładów naukowych w Ro- 

vi i uczęszczającej do nich młodzieży. Oto kilka z nićj 
"iczególów: Rosya wraz z Królestwem Polskiem po- 
¿ada ośm uniwersytetów a zwłaszcza w Petersburgu, 
ylóskwie, Charkowie, Kazaniu, Kijowie, Odessie, Dor- 

’ nacie i Warszawie, na których dnia 1 stycznia 1872 
lf m,u wykładało 512 profesorów. Uczniów było 7521, 

f którą to cyfrę wliczeni już są nadzwyczajni słucha­
ne (472.) Z tych 47 proc, czyli 3247 uczniów po- 
¿¡vięcało się prawu, 28 proc, czyli 1922 medycynie, 

i' reszta (25 proc.) przypada na inne wydziały. Do 
Wyższych zakładów naukowych zaliczają się jeszcze: 

¡¿tytut historyczno-filologiczny, założony roku 1867, 
z którego wyszło dotąd 25 nauczycieli gimnazyalnych, 
¿alej Łazarewa instytut języków wchodnich, założony 
... 1848, akademia rolnicza i leśna w Puławach, tudzież 
sżkoly konowałskie w Charkowie, Dorpacie i War-
jzawie.

Gimnazyów istniało 1872 r. ogółem 123, progi-
¡nnazyów 23.

Do szkół tych uczęszczało w tym roku 42,791

szkolnych europejskich. O piśmie drobnego arabskie­
go charakteru trudno nam sądzić, wspomniemy tu tylko, 
że zamiast piór gęsich lub stalowych, używają lekkich 
patyczków z jakiegoś krzewu, przypominającego tama- 
ryszek, zaciętych na sposób pióra gęsiego. Najwyż­
szego jednak uznania są arabskie wydawnictwa dla 
ciemnych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
— * Naczelny prezes p. Giinther wrócił z wycieczki na 

prowincyą a dyrektor policyi p. Staudy z Wiednia.
— * W czwartek dnia 7 sierpnia o godz. 4 po południu

odbędzie się w sali Tow. Przyjaciół Nauk 29-te posiedzenie 
komisyi ortograficznej poznańskiej. Na-porządku obrad 
referat prof. dr. Jerzykowskiego o pisowni imion cudzoziem­
skich. " Dr- L. Rrzepecki.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono portmonetkę, w
1 tórśj znajdowało się 5 tai. 10 sbr., białą chustkę do nosa, wjktó- 
rśj był zawinięty 1 tal. 5 sbr. 7 fen., bronzową laskę i czarną 
pelerynę damską; znaleziono zaś laskę. _ _ i■ ■

— * Ostdeutsehe Ztg. dowiaduje się, że p. prof. dr. 
Rymarkiewiez, nie przyjąwszy ofiarowanego mu przy inuéni za- 
iniejscowśm gimnaz > um miejsca, podał się do emerytury.

— * Cholera. W niedzielę zapadi mieszkający na placu 
drzewa nad Wartą terminator ciesielski na cholerę i w kilka u-

uczniów ą przeto o 3, ('20 więcej, niśli roku 1871. Przy marł godzin. — Tegoż samego dnia przybył tu koleją gimna- 
„ópkszći części zakładów gimnazyalnych i progimna-większej części zakładów gimnazyalnych i progimna 

t zyaluych urządzono tak zwane oddziały przygotowaw­
cze. Opłata szkólna wynosi w gimnazyach rocznie 75 

i, rubli, w oddziałach przygotowawczych 50 rubli od u- nek 
ijcznia. — Z szkół fachowych zasługują na wzmiankę: 
j Szkoła rękodzielnicza w Łodzi, Szkoła handlowa w

Odessie i Szkoła talmudu w Wilnie i Zytomirzu. 
i Szkół elementarnych liczyła Rosya w 1872 r. 16,739, 

do których uczęszczało 675,317 uczni, dystrykcyjnych
I8ś 424 z 27,830 uczniami.

Budżet oświaty wynosił 1872 roku niespełna 11
milionów, gdy tymczasem w budżecie ministerstwa

i Dziorobek z Poznania na członków towarzystwa, poczóm po­
siedzenie zamkniętem zosiało. _ j

Drugie i ostatnie w bieżącem półroczu walne zebranie To- j 
warzystwa pomocy bratniej polaków odbyło się 12 lipca. Na 
wniosek przewodniczącego obradowano nad kwestyą usankcjo­
nowania Towarzystwa w sądzie uniwersyteckim, aby zapobiedz 
tern samem wszelkim mogącym zajść nadużyciom. Uihwała ta j 
przeszła większością głosów i w przyszlem półroczu wykonaną ; 
zostanie. Na posiedzeniu tem uchwalono także, że członkowie ; 
powracający na przyszłe półrocze do Lipska mogą, brać poży- j 
czkę z kasy Towarzystwa, przez czas feryi. W razie prolongo- I 
wania pożyczki winien członek biorący pożyczkę wystawić no- .■ 
wy kwit opatrzony podpisami nowych żyrantów. {

Po złożeniu urzędów przez dotychczasową dyrekeya, skła- ; 
dającą się z panów Jaraczewskiego i Sempomwskiego, prz.stą- i 
piono do' wyboru dyrekcyi ua półrocze zimowa roku 1873-1874. 
Dawna dyrekeya ponownie ostała wybraną, przyezćm dodano 
jćj sekretarza w osobie p. Szyperskiego.

Sprawozdanie z kasy:
(1 srb. = 10 fenygom saskim).

Remanent z półrocza przeszłego . • • 105 tal. 18 sgr. 7 fn.
Składki członków ................................ 28 „ — „ — „
Procenta od pożyczek............................ 4„7„ S ,
Pan K. oddał..................................... • 3 „ — „ — »

Ogół dochodu 
Pożyczka bezprocentowa udzielona p. A.
Portoryum w interesie Towarzystwa

140 tal. 28 sgr. 2 fu.
40 ta!. — sgr. — fn. 
— « 3 ,, o ,,

asta, kt. ry czuł się zaraz tak chorym, iż przywołać musiano < 
iarzu. Lekarz oświadczył, iż zapadi na cholerę i że już nie i 
a ratunku. Rzeczywiście tśż umarł następnćj nocy. •—> Z pe-

wojny umieszczono 156 milionów.
Zakładów naukowych dla dziewcząt istniało roku

1872 ogółem 186 a zwłaszcza 54 gimnazyów, 108 pro- 
gimnazyów, 2 wyższe zakłady dla dziewcząt i 22 za- 

, kładów średnich. Uczennic było 23,404.
1 Co do innych państw europejskich, Rumunia 

i Dania są bardzo słabo reprezentowane; pierwsza na­
desłała tylko próby pisma i rysunków, druga piękne 
wydawnictwa dla ciemnych. Lepićj się już prezentują 
Niederlandy i Finlandya ze swemi szkółkami froeblo- 
wskiemi; dalej Włochy, Szwajcarya reprezentowane 
przez kantony Zurych, Aargau, Bern, Waadt i Neuen- 
burg; Belgia, dążąca szczególnie do objaśnień statysty­
cznych; wreszcie Węgry, których chyba całą zasługą 
jest to, że nadesłały aż 1717 książek i map jeografi- 
cinych.

Jeśli nie wszystkie szkoły w Europie idą z po­
stępem czasu i odpowiadają ciągle mnożącym się wy­
maganiom cywilizacji, toć nigdzie nie napotkamy- tu 
szkółki, któraby sama na sobie nosiła wszystkie pię­
tna tego zacofania; cóżkolwiekbądż jest ona płodem 
postępowej organizacyi, jest zakładem o względnie po­
stępowych urządzeniach. Ktoby chciał widzieć, jak 
wygląda szkółka wyjęta z pod tej organizującej dłoni, 
puszczona samopas, a przeto w urządzeniach swoich 
nie przekraczająca pojęć miejscowej, nie okrzesanej lu­
dności, temu ciekawy nastręcza się widok w oddziale 
angielskim, gdzie pomieszczona jest wystawa indyjska.
Indyjskie muzeum w Londynie nadesłało seryę wier- 
aych fotografii, które nam dają drastyczny obraz in- 8palifa. 

^jękach stosunków szkolnych. Jedna z tyęh fotografii 
przedstawia nam szkołę w Mysore. Jaki taki budynek 
szkolny, względy na hygienę, są to widocznie rzeczy, 
o których tam dotąd mało zasłyszano. Pod niską sło­
mianą strzechą siedzą na ziemi dzieci obojej płci w 
najrozmaitszych pozycyach; między niemi stary, siwizną 
ubielony nauczyciel, który starannie kreśli żelaznym 
rylcem na palmowym liściu jukieś kabalistyczne znaki, 
a dzieciaki naśladują je na piasku lub na podobnych 

lii liściach palmowych. Zaiste, oryginalna próbka patry- 
archalnej dydaktyki i metodyki’. O wiele mniej sym- 
patycznemi są pojęcia osiwiałego mistrza o pedagogii, 
uwidocznione na drugim obrazku, fam w karności 
szkólnćj najważniejszą rolę oddano trzcinie bambuso­
wej, a srogość posunięta czasami do wyrafinowanego 
okrucieństwa. Że zgrozą odwracamy oczy od tego wi­
doku, i wnet mamy sposobność, przekonać się, jak cał­
kiem innym trybem rozwijają się rzeczy w uorgani- 
zowanej szkole angielskiej. Tu spotykamy te same 
dzieciaki indyjskie, lecz w porządnej izbie czytają one 
Z tablic zadrukowanych wielkiemi literami, a nawet 
fobią ćwiczenia gimnastyczne na przyrządach, których 
moglibyśmy im śmiało pozazdrościć. Mimo tćj na poi 
dzikiej surowości szkolnictwa, to jednak każdego ude­
rzyć musi, że ten naród nawet tam, gdzie mu nie do- 
staje światlejszój pomocy, bodaj sam garnie się do 
nauki.

To usilne dążenie do cywilizacyi, choć może błę- 
dnemi drogami, spostrzegamy w spotęgowanym stopniu 
ń dwóch innych ludów azyatyckich a mianowicie u 
Chińczyków i Japończyków.

Kto nie oglądał własnemi oczami szkólnój wysta­
ny chińskiej i japońskiej, ten nie zechce wierzy ć, o ile 
tam się troszczą o podobne rzeczy. Mnóstwo wysta­
wiono tu książek i zeszytów szkolnych, których wyda­
wnictwo nie małe sumy musi pożerać, jeżeli zważymy,
Je wszystkie książki chińskie i japońskie są arcydzie- 
)umi ksylografii. O ułatwionym druku za pomocą ru­
chomych czcionek, nie ma tam oczywiście mowy, bo 
jak wiadomo, niemal każdy wyraz ma tam znak cał­
kiem osobny. Między książkami szkólnemi można tam 
eglądać ich drewniane klisze; zapełnione misternemi 
ksylografiami. Obok spostrzegamy bardzo oryginalne 
Uszyty szkolne i zbiór pędzli, za pomocą których uczeń 
hiszeai pisze a raczej maluje znaki w podłużnych ko­
lumnach. Najciekawszym jednak szczegółem tej wy- 

Jtawy są kolorowane obrazki, bardzo rozmaitej treści, 
które prawdopodobnie zastępują nasze tabliczki obraz­
kowe, używane przy nauce z oglądu. Noszą one na 
eobie ogólną cechę malarstwa chińskiego: koloryt prze­
pyszny, nadzwyczaj żywy a brak wszelkiej perspekty­
wy taki, że trudno nie raz odgadnąć właściwe znacze­

nie obrazka. Inny tam jeszcze sprzęt szkolny usta­
wiono t. j. teraz powszechnie we wszystkich szkołach 
ludowych używany, t. j. liczydło, tern tylko różniące

od naszego, że oparte nie na systemie dziesiętnym, 
lecz siódemkowym, co niewtajemniczonym trudno sobie 
wytłumaczyć.

Dążenie do oświaty jeszcze silniej uwidocznione na 
wystawie egipskićj. Widzimy tam nadzwyczaj bogatą 
bibliotekę książek szkolnych w języku arabskim, prócz 

.8° ogromne, prześlicznie wykonane mapy Egiptu, z 
Pierwszorzędnych rytowni berlińskich i kilka metrów

’’ wyPukły plan Egiptu, ze źródłami i ujściami 
*‘u, z wielką precyzyą według najnowszych badań 

” duny. Zdumiewają prace uczniów, a mianowicie ry- 
J?kl geometryczne, architektoniczne i artystyczne,
WOre można spokojnie położyć obok najlepszych prac

zyasta,
lekarzu __ ... . .
ina ratunku. Rzeczywiście tśż umarł następnćj nocy, 
wnćj liczbj' flisów, którzy dnia 30 ztn. puścili się rzeką do Wro­
nek, zachorowało tam kilku a jeden umarł. — Z Międzychodu 
donoszą, że flisy zrewidowani podobno w Poznaniu i za zdro­
wych uznani, przybyli tam cholerą nawiedzeni. Okazało sięiaś, 
że nie w Poznaniu lecz w Pyzdrach zostali zrewidowani i że 
polieya międzychodzka w piśmiannem świadectwie zdrowia czy­
tała zapewiiie błędnie Poznań zamiast Pyzdry. (Peisern).

— * Małżonka jednego z tutejszych profesorów od­
dala w tych dniach praczce zupełnie jćj nieznaućj wielki kosz 
z bielizną do maglowania. Praczka zabrała kosz lecz z nim nie 
tylko już nie wróciła, ale do dnia dzisiejszego wyśledzić jćj na­
wet nie było można.

— * Pociąg gnieźnieński, mający tu przychodzić o go­
dzinie 3 minut 29 po południu, przyoył w niedzielę w skutek 
wielkiego napływu podróżnych dopiero o godzinie 4 minut 4 a 
więc spóźnił się o pół godziny; tak samo spóźnił się pociąg z 
Krzyża przychodzący. Dla podróżnych powstała ztąd ta niedo­
godność, że nie znalazłszy już dorożek, musieli pieszo iść do 
miasta po drodze pełnej zawsze kurzu.

— * Terminator ślusarski bawił się w niedzielę wie 
czorem nabitym pistoletem. Pistolet puścił a kuła skaleczyła
mu lewą rękę tak znacznie, że musiano przywołać lekarza.

— * Z powodu bójek i wzniecenia szkandalów are­
sztowano w niedzielę wieczorem 8 osób.

— * Kradzieże. Robotnikowi ukradł pozawezorajszój 
nocy inny robotnik 2 koszule, zegarek i portmonetkę. _ Ponie­
waż, poszkodowany tejże jeszcze nocy spotkał przypadkiem zło­
dzieja na ulicy, przeto kazał go aresztować stróżowi; ten jednak 
obudwóch, i odzieja i poszkodowanego zaprowadził na policyą,

— * Przypominamy, iż w piątek dnia 8 bm. odbędzie się 
w Szkole rolniczej imienia Haliny wŻabikowie uroczystość 
szkólna, podczas której opuszczający zakład uczniowie po u- 
końezeniu zupełnem kursu nauk bronić będą tez i odbioru świa­
dectwa.

— * Dowiadujemy się, że ńebawem ma zacząć wychodzić 
pismo polskie dla ludu, redagowane pod auspieyami rządu 
przez niejakiego p. Kurtzmanua. Wiadomość tę podajemyz 
wszelkiem zastrzeżeniem.

— * Z rozkazu prokuratora grodziskiego uwięziony został 
inspektor stacyi kolei mirchijsko-poznańskiój w Nowytn Po­
mysłu p. v. S. a to z powodu maiwersacyi, jakich się dopu­
ścił w stanowisku swćm nrzędowem.

— ’ Podczas wspomnianej już przez nas wczoraj burzy 
piątkowej uderzył pioruu w Zygmuntowie, do dominium Brody 
należącym w stóg zboża i z ipałił go. O ratunku naturalnie i 
mowy być nie mogło. Ponieważ stóg nie był zabezpieczony, 
przeto poniósł właściciel p. Oppen stratę 800 tal. Pr^ęd trze­
ma tygodniami zapaliła się, jak to swego czasu donosiliśmy, od 
uderzenia piorunu w samych Brodach stajnia i zupełnie się

’ Jak rok rocznie przybyła i w bieżącym komisya z

o tem przekonanym, że tylko Zgromadzenie na­
rodowe koronę nadać może. — Journal de 
Paris uważa wizytę za znak dokonanego po­
jednania, podnosząc, że przez nią rozdwojenie 
pomiędzy książętami orleańskierni wywołauem 
nie zostało.

Ogół rozchodu 40 tal. 3 sgr. o fn.
Ogół dochodu......................................... 140 tal. 26 sgr. 2 fn.

. Ogól rozchodu . ............................ .... . 40 n 3 n 5 „
Remanent 100 tal. 22 sgr. 7 fn. 
Zaległości 62 n — „ — „ 

Remanent na półrocze zimowe 1873-1874 162 tal. 22 sgr. 7 tn. 
— * La Patrie de Genève donosi, że na śniadaniu, jakie 

w Genewie dawano ze strony związku szwajcarskiego Szachowi 
perskiemu, zdarzył się wypadek, który tak na mieszkańcach Ge­
newy jak i Szachu perskim miłe sprawił wrażenie. Otóż, w 
sali jadalnej zwróciła uwagę Szacha szkatułka nader misterna; 
malśitura wierzchu tćj szkatułki przedstawia tryumf wiedzy lu- 
dzkićj według Bouthera, w środku zaś ozdoby architektouicznćj 
widać mały zegarek. Za najlżejszym naciskiem szkatułka się 
otwiera a z nićj ukazuje ptaszek mechaniczny, który zadziwia­
jąco naśladuje śpiew skowronka. Szkatułka ta i cały jćj przy­
rząd dziełem są fabryki znanej pod nazwą: Patek, Philippe et 
Comp. Prezydent związku szwajcarskiego p. Cćrćsole widząc, 
jak szkatułka podoba się Szachowi, ofiarował mu ją w pre­
zencie, ażeby służyła mu za dowód, jak postąpiła i postępuje 
jndustrya genewska.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 sierpnia Ka­
jetana wyzn. ; w kalendarzu słowiańskim Olecha św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 30, zachód o godzinie 
7 minut 40.

Dnia 7 sierpnia 1392 pojednanie Jagiełły z Witowdero. — 
1564 sejm w Parczewie potępia różnowieri ów. — 1589 Zygmunt 
lit zjeżdża się z ojcem w ttewlu.
Polsce.

!682 trzęsienie ziemi w

PKZY3YU DO POZNANIA.
dnia 6 sierpnia:

LUZIŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. P. Chłapo­
wska z Karczewa, p. Koczorowska z Drezna, hr. Bniński z 
Ćmachowa, Baranowski z matką z Rożnowa, Polaski z Śre­
mu, Jażdżewski z Nordhausen, Kukieł z Rosyi, Sokolnicki 
z Piglowic.

HOTEL RZYMSKI. Kalinowski z Król. Pols., Moliński z Kra­
kowa, Ukrainczyk z Warszawy-, Heyh i pani Schulz z Strzał­
kowa, Schneke z Zgorzelic.

HOTEL BERLIŃSKI. Jauernik z Targowćj Górki, Rehfeld i 
Witkowski z Trzemeszna, Kalkowski, ¡Zawadzyński,. Jasiń­
ski, Weiss, Laubinger i Jahns z Inowrocławia, Trzaska z 
HiJberstadtu.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Tschepe z fam. z Branie­
wie, Mas3enbach z Pniew, Mechow, Ldwen i Elpons z Sza­
motuł, Alger z Królewca, panna Leckow z Sokolnik.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.
— * Królewsko-pruska loterya klasowa. Przy rozpo- 

czętćm dziś ciągnieniu 2 klasy 148 król, pruskićj Ioteryi klaso­
wej padła

1 wygrana tO.OOO tal. na nr. 34,197,
1 wygrana 4090 tal. na nr. 59,432,
1 wygrana 600 tal. ha nr. 61,646,
1 wygrana. 200 tal. na nr. 84,351 i 
3 wygrane po 100 padły na nr. 48,995, 64,757 i 86,785.

(BSeltlu. poxnanśh,ą 6 sierpnia.
Zyto: cena regulacyjna 57, na sierpień 57, sierpień- 

wrzesień 551-56, wrzesień-październik 54-54f, na jesień 54-541,paź- 
dziernik-lisfopad 54-54.1, listop-d-grudzień 54.

Okowita: cena regulaeyina 23, sierpień 22|-22|-23, 
wrzesień 21|-2t-j|-, październik 20-20|, listopad 19-19|, grudzień 
18|-18^-, styczeń 19.

4Vy powiedziano — litrów.

Csny targowe
w mieście Poznaniu 

dni;. 6 sierpnia 1873 roku.

Ceuy.

skarbnika Pelzera.
— * Nauka religii w gitnnazyum chelmińskióm, tak jak 

w gimnazyum chojnickićm, będzie udzielana w kwincie i sek- 
scie aż, do’ św. Michała 1875 w ojczystym języku uczniów, po 
tym terminie zaś bez wyjątku tylko po niemiecku.

__ * Piosnki i dumki Chociszewskiego. Rozporządze­
nie regencyi kwidzyńskiej donosi władzom policyjnym, że dzieł­
ko to w moc wyroku sądowego skazane na spalenie lub zni­
szczenie w inny sposób.

— ’ Do Gazety Toruńskiej piszą z Kościerzyna, że wy­
bory do sejmiku powiatowego dla nas zupełnie niekorzystne 
wypadły. Zasmuci to każdego Polaka tem więcej, kiedy się 
dowie, że właśnie jeden jedyny głos Polaka dan y Niem­
cowi rozstrzygnął sprawę na niekorzyść naszą. Gdy- 
by i p. T- obowiązek swój jako Polak i katolik suuąietinie był 
wypełnił i poszedł za przykładem niektórych nawet innoplemie- 
ńców i innowierców, któr y znając zacność osoby kandydata nasze­
go wahali sie odłączyć od Żydów i reszty Niemców, bylibyśluy 
jednego z dwóch, których tu obierano, miel naszego. Fama gło­
si, że względy na własne interesa nakłoniły pana T. do kroku 
powyższego. Czy słusznie sobie postąpił, łaskawy czytelnik roz­
strzygnie.

Dalej donosi ten sam korespondent. Niedawno temu ba­
wił u nas prezydent Diest, ten sam, który zwiedzając przed 
kilku laty nasz klasztor wielce się oburzył, że nawet dzieci 
w ochronce po polsku mówią (sic!) Snąć przypuszczał, 
że każde dziecię kościerskie z urodzenia niemieckie i że polskie­
go języka dopiero w latach późniejszych się uczy!! Kiedy więc 
pan prezydent po pierwszćj wizycie niemiłej pamięci i tą, rażą

dnego, ho wyraził się, że gdy pan minister od ączenie kias 
elementarnych zadekretuje, nie będzie od rzeczy z góry na to 
niby przystać, skoro pan minister skłoni się do wyznaczenia 
funduszu potrzebnego ua wystawienie szkoły nowej, a że to 
sprawa kosztowna i dopiero w kilku latach się załatwi, więc 
szkoia elementarna — tak pociesza pan prezydent — Siostrom 
przynajmniej jeszcze kilka lat się pozostanie. Zkąd wniosko­
wać należy, że i sam klasztor wraz z ochronką, gdzie to nie 
grzeczne dzieci już po polsku mówią, bez przeszuody jeszcze 
istnieć będzie — z łaski i miłosierdzia pana prezedenta i — 
Boskiego, bo nie pozwolił oprócz miliardów jeszcze tysięcy 
Soiągnąć dla szkół katolickich.

" — » Donoszą nam, że dnia 4 bm. uzyska! na wszechnicy 
gryfijskićj stopień doktora medycyny p. Jan Winieńki, zło­
żywszy poprzednio examen rigorosum i obroniwszy tezy sta­
wione przeciwko drd. p. Karzlińskieinu, Brodziakowi i 
G¡órskiomu.

— * Od Towarzystwa literaeko-rólniczego akadęmr 
ków Polaków w Prószkowie za półrocze letnie 1873 roku 
otrzymaliśmy następujące sprawozdanie:

1. Liczba członków czynnych wynosiła 23,
2. Posiedzeń odbyło Towarzystwo 4.
3. Rozpraw treści agronomicznych odczytano na posiedze­

niach 4.
4. Towarzystwo otrzymywało 11 czasopism: naukowych 8 

politycznych 3.
5. zakupiło do biblioteki dzieł 7; — w darze od pp. dra 

Przeciszew,»kiego, profesora Wałeckiego, członka 
Garczyńskiego i członka Donimirskiego otrzymało 
17. Razem dzieł 24.

Dochód Tow. ze składek miesięczn. wynosił 48 tal. 7 sgr. 9 fn 
Rozchód........................................................46 n 8 „___ 6

Pozostało w kasie 1 tal. 29 sgr. 3 fn.
Prószków, l sierpnia 1873.

Gumiński,
prezes.

— * Od Towarzystwa bratniej pomocy Polaków w 
Lipsku odbieramy sprawozdanie z ubiegłego półrocza jego 
czynności następujące: .

Dnia 10 maja odbyło się pierwsze walne zebranie Towa­
rzystwa pomocy bratniej w hotelu „Stadt London“ w Lipsku. 
Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego i zaproszeniu 
nowo przybyłych do zapisania się na członków Towarzystwa, 
przystąpiono' do obrad nad paragrafem szóstym ustaw, podług 
którego zarząd składać się ma z pięciu osób; większość człon­
ków oświadczyła się za utrzymaniem dotychczasowego stanu 
rzeczy, że zarząd składać się ma z przewodniczącego i pod­
skarbiego, pełniącego zarazem obowiązki sekretarza. Następnie 
przyjętymi zostali pp. Skorószewski z Turska pod Pleszewem

Września, 4 sierpnia. (Ś. p. Frańciszek Małecki. — 
Komisya sanitarna. — Flisacy. — Członek powiatowego komi­
tetu wyborczego. — Burza. — Osiedlenie się lekarza.)

wieść o śmierci śp. Franciszka Małeckiego spowodowała 
w mieście nas ćm wielkie zamieszanie, połączone ze serdecznym 
'żalem i ogólnym smutkiem. Jak wiadomo sprawował mąż ten 
nieoszacowany pomiędzy nami przez lat Ił z wielkiem powo­
dzeniem urząd rzecznika i notaryusza i dla tego poczytuję so­
bie za obowiązek słów kilka poświęcić cieniom śp. przedwcze­
śnie dla nas zgasłego Franciszka.

Śp. Fr. Małecki urodził się w roku 1823 i bjd bratem po­
wszechnie znanego profesora ze Lwowa. Nauki ukończył . z 
wielką chlubą w gimnazyum św. Maryi Magdaleny, w Poznaniu 
a po odbyciu studyów uniwersyteckich w Berlinie wstąpił do 
artyieryi, gdzie gó zrobiono krótko przed wystąpieniem z czyn­
nej służby oficerem landwery. Poświęciwszy sie potem zawo­
dów' ' ... ’■
tor
W roku___ . - -
cćj pomocy w szeregi narodowe i dostał się pod Raszkowem 
wraz z innymi towarzyszami broni do niewoli pruskićj. Osa­
dzono go we więzieniu w Kistrzynie, zkąd po riiejakimś czasie 
puszczony do dawniejszego powrócił zawodu W sierpniu 1855 
roku przesiedli! się jako sędzia pomocniczy do sądu w Między­
rzeczu, gdzie mu w grudniu tegoż samego roku nadano tytuł 
asesora. W styczmiu 1856 r. powołano go w równym charakte­
rze do Kościana i tam mu w' grudniu 1856 r. wręczono patent 
na sędziego, Z Kościana przesadzono go w październiku 1860 
roku’do Poznania, gdzie krótko przebywał, bo tylko do ł mar­
ca 1861 r. W tym czasie zrobiuno go rzecznikiem i notaryu- 
szem przy sadzie wrzesińskim i tutaj pomiędzy nami przebywał 
aż do 1 października przeszłego roku, poczóm założył bank pod 
znaną firmą w Poznaniu. Od czasu osiedlenia się w mieście 
haszem brał czynny i gorliwy udział we wszystkich organicznych 
piacach i przedsięwzięciach publicznych tutejszego powiatu. 
Pełen cnót obywatelskich, kochający swój naród, przy niezmor­
dowanej pracy poświęcił ciche swe życie dla dobra współoby­
wateli i bliźnich. Ubóstwo straciło w nim swego dobroczyńcę, 
wdowy swego doradzcę a aioroty czułego i troskliwego opie­
kuna. Wylany, uprzejmy, otwarty, wyrozumiały i uczynny dla 
drugich umiał sobie zjednać w tutejszym powiecie ogólny sza­
cunek i niezwykłe poważanie. Prostota jego charakteru, serce 
czułe i szczere ujmowały wszystkich, to też nie dziw, że pozo­
stawił po sobie ogólny żal i smutek. Cześć i pamięć Twoim 
czynom i imieniowi, — a pokój wieczny twojej duszy!

Chociaż stan zdrowia w mieście naszem dosyć p .myślny, 
jednakie dla większego bezpieczeństwa utworzyła się tutaj pod 
dniem 22 z. m. na mocy przepisów policyjno-sanitirnych z dnia 
8 sierpnia 1835 r. komisja sanitarna, składająca się ze siedmiu 
członków. Panowie ci już w przeszłym tygodniu rozpoczęli re- 
wizyą podworków, dołów, ścieków itd., nakazując pod uniknię­
ciem kary, gdzie potrzeba tego wymagała, natychmiastową desin- 
fekcyą i'usunięcie nieczystości. Także skrapiano sikawkami w 
prze izły piątek wszystkie ścieki w mieście. Komisarze sanitarni 
w czasach obecnych są koniecznie potrzebni i dla tego powinny 
się wszystkie miasteczka postarać o utworzenie podobnych ko­
misyi z łona swych obywateli.

W przeszły czwartek mieliśmy tutaj nieproszonych i w 
czasach obecnych nawet niebezpiecznych gości. Trzy wozy 
żniwne z flisakami, których z Wronek do Poznania odesłano, 
ponieważ kilku z nich umarło w drodze na cholerę, a których 
z Poznania tu dotąd w dalszą wysłano drogę, przybyło tutaj 
około godziny 10 wieczorem. ’ Flisacy rozlokowali się przj' uli­
cy zamaowej blisko mieszkania p. radzcy ziemiańskiego, dopo­
minając się od niego pieniędzy na zakupienie żywności, gdj-ż 
w Poznaniu powiedziano im, że tutaj dostaną po parę złotych, 
co jednakże było zupełnie zmyślonem. Ludzie miłosierni dali 
im trochę żywności, lecz ta nie zaspokoiła nawet w części gło­
du flisaków od 5 dni, jak mi zapewniali tylko wodą żyjących. 
Gdj’ ich po godzinie wypoczynku chciano w dalszą wyprawić 
drogę, oparli się temu stanowczo i tylko energii tutejszych 
żandarmów zawdzięczyć należy, że nas wnet opuścili. Odkon- 
wojowhno ich tu ztąd do Strzałkowa, gdyż wszyscy pochodzili 
z okolicy Pyzdr. Jęki tych nieszczęśliwych ludzi i płacz ich 
zgłodniałych dzieci były przerażające.

Jak to w ostatnićj doniósłem korespondencyi, obrano z 
komitetu powiatowego dla miasta Wrześni okręgowym pana B. 
Nowakowskiego. Jest prawie rzeczą niepodobną, ażeby w- mie­
ście naszem jedna osoba mogła się zająć skutecznie dość za­
gmatwaną sprawą wyborów i dlu tego sądzimy, że p. N. przy- 
bierze sobie do pomocy jeszcze jedne z stósunkami miasta do­
brze obeznaną osobę. Nawet na zebranru przed wy borczem była 
o tśm okolicznie mowa i większa część zebranych była za tem, 
aby p. N. jeszcze jakiego przybrał kolegę.

Dnia 1 bm. wieczorem pokryło się niebo gęstsmi, czarne- 
mi chmurami a w nocy spadł ulewny deszcz połączonj- z sil­
nym grzmotem. Spragnionym deszczu jarzynom uiewa do­
pomogła nie mało. Burza zresztą żadnego nie zrządziła nie­
szczęścia.

’ Przez śmierć śp. dr. Wiśniewskiego opróżnione miejsce le­
karza w Miłosławiu już obsadzone. Objął je ziomek i rodak 
nasz p. dr. Julian Bocning. Cieszj’ nas bardzo, że się tam o- 
siedlił lekarz Polak, któremu życzymy jak najlepszego powo­
dzenia.

średmćj
pośledn.

Żyta ciężkiego 
. średniego 
• pośledn. 

Jęczmienia włelk.
. drobn.

Owsa
Grochu do gotowań,- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego ■ 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

• niebiesk.

Najwyż. 
tal. ogr. fn

Średnia 
tal. sgr.. fn.

Najniższa, 
tal, serr. fn.

po 42 kil. 4 — 3 i 25! — 3 22 6
3 15 — 3 ! 13j 9 3 12 6
3 10 — 3 7 6 3 2 6

40 - 2 20 — 2 17! 6 2 15 —
2 12 6 2 10 - 2 8 9
2 7 6 2 7 — 2 6 —

37 • — — — •— __ —
• _ — — — — — — —r —

25 • 1 15 1 12 6 1 10 —
45 • — — — — — — —

— — ,— — — — —
40 • 3 7 6 3 7 — 3 6 —
. • 3 10: — 3 8 9 3 7 6
• —' — _ — — — — .—

35 • —r i — -- : — — — —
50 • — i__ — — — — -k- 1 —
45 • — U- — ,— — — — 1—
45 • — i — — — — — — 1—

— — — — 1 —
po 50 kilo. — ___ — I — ! —

— - — 1 r~ — Í -- IKoniczyny białej
(UteliSii berlińska, 5 sierpnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-100 talar, wedle
gat. żąd., żółta 86-| z dworca płac.; na kwiecień - maj 81|-|, 
sierpień 84-85^, sierpień - wrzesień —, wrzesień - październik 
82j|-|, paźdz.-iistopad 81|-82 tal. płac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 53-62 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 53-54|, nowe 66|-67| tal. z dworca płacono, na kwis- 
cień-maj 55-56," sierpień. 53l-54i płac., sierpień - wrzesień ’—, 
wrzesień-październik 54£-I-55¿ tal. plac, i żąd?,- paźdz.-iistopad 
55ŁJ tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-59 tal. wedle gatunku 
żądano; marchijski—, czeski 55-57, wschodnio-pruski 56-53, po­
morski 56-59 tal. z kolei płacono, na kw,ieeień-maj 47 żądano, 
sierpień 481, wrzesień-październik 47J tal.' pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 48—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19} tal.; na 

kwiecień-maj 21-^---^-, sierpień i sierpień-wrze3ień 19£, wrzesień- 
paźdz. 19H-20 tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
01 śj skalny per 100 kilo w miejscu lt tal.
Okowita per 100 kilo á 100®/n=10,00(fJ/n w miejscu 

bez beczki 22 tal. 20-27 sr. pL, na kwiecień-maj l9 tal. 10-15 sbr. 
lipiec-sierpień 22 tal. 12-18 sbr., sierpień-wrzesień 21 tal. 27 sr. 
do 22 tal. 8 sbr., wrzesień-październik 20. Ul. 10-18 sbr, paźdz.- 
iistopad 19 tal. 14-17 sbr. pł.

Giełda wroclmvadiss., 4 sierpnia
Zyto: per 1000 kilo niiéj; na sierpień 62-6 Ą płacono, 

sierpień-wrzesień 60 żąd., w-zds.-paźdz. &7|-|-| ni. i żad., paź­
dziernik-listopad.56J żąd., listop id-grudz. 66 tal. piać, i żądano, 
kwiecień-maj 56|-56-| tal. płuc.

Pszenica: per 1600 kil. na czerwiec 9: żąd,
Jęczmień: per 1000 kilo 62 Ul. płac.
Owies: per 1000 kilo. 46 tal. żąd. na wrzesień-paździer­

nik 45| Ul. płac.
Rzep: per 100) kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes. październik — 

tal. żąd.
01 é j rzepiowy per 1Q0 kilo bez handlu; w miejscu 19¿ 

tal. żąd., na sierpień i sierpień-wrzesień !9| żąd., wrzesień-paździer­
nik 19| tal. plac, paźdz.-iistopad 19$ tai. żąd.

Okowita za 100 litrów po l0u% stale; w miejscu 22| Ul. 
żąd. 22-¿- tal. plac., na sierpień 22j, sierpień-wrzesień 21-¿-, w je­
dnym przypadku 21J, wrzesień-paździer. 20| pł., paźdz.-iistopad 
- , iistopad-grndzień —, kwiecień-maj !9¿ tal. żąd.

Mtirsa íelesrraÉIczsiSf*
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Ostatnie telegraaii y.
(Z biura Wolffa.)

Paryż. 5 sierpnia, wieczorem. Hrabia Pa­
ryża chce, jak się Agence Havas dowiaduje, 
okazać hrabiemu Chambord uszanowanie swoje 
i uległość; uznaje go za głowę familii, i zrzeka 
się prawa swego do tronu, nie zrzekając się 
wszakże politycznych swych idei, będąc mocno

6 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: piękne

na sierpień 
j na wrzes.-paźdz. 
i kwiecień-maj 
* Żyto: ożywione 
1 w miejscu . . 
i na sierpień 
: na wrzes.-paźdz.
. październ.-listop. 
i Olej rzep, stałej

w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, stałej 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz, 
kwiecień-maj

knrs ! kurs 
początk. i końcowy

kurs
$>ocxątk.

kurs
końcowy

Owies: stałej
86 i na sierpień 48

83Î ; Olej skalny:
w miejscu Hf
March. pozn. E. B. 991

i Pruskie oblig. p.
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy _

57 Kolej żel. państ. 2021
Lombardy7 . . LI 24

201 ; Aust. losy z 1860 —
20 Włoska renta . 601

20A ' Amerykany . 974
— ) Austr. akc. kred. 136|

Pożyczka turecka 51|
— 1 7'i,’|0 Rumuny
22 23 Pol. listy likwid. —
2) 24 Rosyj. banknoty —
19 17j Au3tr, renta sreb —

l Uspos. stałe 1l



Za pośrednictwem Administracyi I>zieil- 
Biftka Poznasiskiego nabyć można:

Tal. sgr.
Aimé- Martin, L. de l’éducation des mères de famille ou 

de la civilisation du genre humain par les femmes. 1834,
Bruxelle. — 9

A i s c h y 1 o s. Die Schutzflehenden, mit einer Abh. u. Anm.
begl. v. Conz. 1820, Tüb. — 7

A k t a i czynności sądowe tyczące się procesu Polaków, oska­
rżonych w roku 1847 o zbrodnią stanu. Berlin 1847, 
zeszyt lszy—5go po — 2

Albert randy, X. Jan. Zabytki starożytności rzymskich.
1805, Warsz. W jednym tomie opr. — 25

A1 b i n u s, Petrus Nivemontius. Commentarius novus de
Mysnia, oder Neue Meysnische Chronica. 1580. Witt. 7 —

Alciati Andreae. Omnia quae in hune usque diem spar- 
sim prodierunt Opera, ab ipso quidem au tore tomis 
digesta quatuor, et ea qua ad posteros transmitti censuit 
perfectione jam denuo recogn. auctioraque reddita.
Basileae, 1558. Fol. 3 dans 2 vol. rel.

Alcibiades, von Meissner. 1783, Lpzg. 2, 3, 4 Band. 
Alcyata, Jan. Rzecz o rozumie Stanu w Polsce, 1849,

Strasb.
Aldini, Jean. Essai théorétique et expérimental sur le 

Galvanisme, avec une série d’expériences. 2 volumes, 
avec planches. 1804, Paris.

Alembert,d’, Oeuvres posthumes. Tome IL 1799, Par. 
Alerani, Scip. Scuola dei prencipi e dei Cavalieri,

1677, Venet.
Alexandri ab Alexandro, jurisperiti Neapolitani,

Genialium dierum libri sex, varia ac recondita erudi- 
tione referti. 1591, Francof.

Alison, Arcbibald. Geschichte Europas seit d. franz.
Revol. bis zur Schlacht bei Waterloo, 1789—1815.
1853, Lpzg. 8en 3 vol. rel.

Alfieri, V. Tragedie Scelte, publ. da Buttura. 1821, Par. 
Al'garotti. Lettres sur la Russie, trad. de l’italien. —

Essai sur la durée des règnes des 7 rois de Rome, -v 
Essai sur l’empire des Incas. 1770, Neueh.

Alkar, Tytan. Arion z Koryntu. 1866, Lipsk 
Allemagne du Sud. Description.
Allen, C. F. Geschichte von Danemark. 1849, Lpzg. 
Allgemeines Landrecht für die Preuss. Staaten.

1794, Brl. Tom I.
Almanach pour rire, 1855, illustré par Cham.
— — du département du Loiret. Onzième année ré­

publicaine (1803) Orléans.
Almanach de Gotha, pour l’année 1851.
Alojzy Gonzaga, św. Żywot dla pożytku młodzi na- 

széj, nap. F. Kozłowski. 2 wyd. 1869, Wrocł.
Alvarez L. Obraz historyi powszechnéj, wedle XXII wyd. 

przeł. Hk. L. W 1 tomie opr.
A1 z o g, Dr. J. Universalgeschichte der christlichen Kirche.

Lehrbuch für akadem. Vorlesungen. VII, neu durch­
gearbeitete Aufl. 1860, Mainz.

A m a r i, M. Der Freiheitskampf der Sicilianer, 1282, gen. 
die Sicilianische Vesper, bearb. v. J. F. Schröder, 1851,
Lpzg. 2 tomy w 1 op. — 17

Ammon, D. Ohr. Fr. Geschichte der Homiletik. 1804,
Göttg. Tom I. — 7

Ampère. Littérature et Voyages. 1834, Brx. 2 vol, rel. — 10

23.

24.

25.

26.

27.

28

13
29.
30.

31.

10
15

— 15

32.
33.

34.

35.

36.
37.

38.
39.
40.
41.

42.
43.

44.
45.

46.

47.

48.

49.

50.

Bank Ludowy
w Żerkowie

(Spółka zapisana)
udziela pożyczek i przyj­
muje depozytu pod korzy- 
stnemi warunkami. <4249)

ZARZĄD.

2 —

15
7

— 17
— 6
— 7
— 13

— 4
— 3

— 5
— 10

— 6

— 17

1 10

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Śliwina
Zarysy

współczesnej literatury
rosyjskiej

i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 złp.

J. LISSNER
5. Wilhelmowskt pfac 5.

Allgemein wissenselaaftl. 
ISiicltei-zii-kel.

Czytelnia polska i fi-an- 
enzka. (4171)

Panów Władysła­
wów Ordona i SSeł-
zę wzywam o podanie miejsca po­
bytu swego. (4253)

Adolf Beik,
Kozia ul. 24.

Wieszkanłe
na pierwszóm piętrze, składa­
jące się z 4 pokoi, kuchni etc. 
jest od 1 paźdz. do wydzierża­
wienia. Bliż. szczegół)7 wr Eksp. 
Dz. Pozn. pod liczbą 4076.

(4076)

W Bibliotece Raczyń­
skich są od św. Michała r. b. do 
wynajęcia na II. piętrze po­
koje i entrée z w ©-
dociągiem. Bliższój wia­
domości udzieli Murgrabia tamże.

(4250)

Strzelecka ulica Bffr. 4 w
pobliżu gimnazyów tutejszych i szkoły 
realnéj jest na 1 piętrze pomle* 
sækanie o 4 obszernych pokojach, 
entrée i kuchni z wodociągiem wraz 
z przynależ, za 260 tal. i kilka 
pomiesakań o 2 pokojach i kuchni 
za 80 i 90 tal. od dnia 1 października 
do wynajęcia. (4228)

Ankcya.
W piątek dn. 8 sierpnia od 9 godz. z ta­

na począwszy sprzedawać będę za na­
tychmiastową zapłatą w gotówce w lokalu 
aukcyjnym przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 
rozmaite piękne meble, xiviei-cla- 
dfa, naczynia ze szkła i por­
celany i cygara. (4256)

komisarz aukcyjny.

Za wyczesaue i ucięte •wło­
sy płaci najwyższe ceny (4252) 
SorowsRa, StaryRynek 7 i.

Sok wiśniowy
codziennie świeży z prasy u

Ił. Kantorowicza
(4214) Wroniecka ulica 6.

Najlepsze 1

petroleum]
sprzpdaje przv odbiorze 15 litr, po ‘U sgr.

ADOLF ASCH.
(4257)

Codziennie Świeże ina®i© en gros et en

' Kerlln, 5 sierpnia.

Niemieckie papiery.

4Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Preia. poż. pańs. z 1855 1 
Listy zast. wschodnio-' 

pruskie 3$
dito ¡4
di-o ¡4$
dito 6

Lis t .zast. pozn. (nowe) 4 
dito <*! o tdąskie 3$

dito lit. A. ¡4
dito nowe 4

Zaohoduio-pruskle 3$
dito 4
dito 4$
dito 13 serya 5 
dito nowe 4
ditto ditto ¡4$

4 
4 
4

1100$ i. 
¡104$ ż. 
97 p.
89Ä-p89$ p. 
125$ p

82
92
99$

90
82$

U

Listy rent poznańskie 
dito praskie - 
dito szląakie

P. 
P- 
pi. 

P-
81$ p. U 
“ P.

p.
103$ p. 

P-
94iPi. 
96 i. 
¡94$ p.

Niemiec, bank hyp. w; 
Meiningn. 4

Niem. bank Union. ¡1
Stowarzysz, dyskont. ¡4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów. bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 14 
Meinigski bank kredyt. :4 
Austryack.zaklad.kred.j 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank.5 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Praski bank 4|
Praski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

102$ p.
84 pl. .
2l9j( pł.
!06| p.
104 p.
65 p.
90$ p.
105t p.
12 4 pt 
137j-4|-5$ p. 
94$ P- 
69 p.
59$ p.
109 p.
26$ p.
180 pl.

¡62 p.

127 pl.
134$ p.
80 p.

Akcye bankowe.

rgsk
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów ¡5
Berliński bank produk.!

i handlu. 4
Wrocław, bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4 
dito weksl owy 4

Centr. bank budowl. 5 
Contr, bank stowarz. 4 
Darmstadzki bank 4 
dito zwany Zettelbank 4 
Desawski Bank kredyt, fr.

85$ pł.
89$ p. 
85 p. 
¡113$ p. 
282 p. 
¡58 p.
94 p. 

94$ P-
¡59? p. 
89$ p. 
172 ż.
172 p. 
447 p. 
94 p. 
163 pł. 
103$ p. 
114 p.

J^F*Ogród „FELDSCHLOSS“
wyszynk piwa w narożniku Młyńskiej ul. i św. Marcina,

Od dnia dzisiejszego wyszynk

plęliiiego piwa składowego
z nowych sklepów.

3?.
Inne napoje jako też potrawy dobre; usługa akuratna.

Poznań, 4 sierpnia 1873.
Paweł Prost. Fr. łtakowski,

Mój skład komisowy

maszyn (lo szycia
systemu Wehler’a & Wilson’a 
z fabryk Pollacka i Schmidta, 
jako tćż Prister’a i Rossman’a 
polecam po jak najniższych cenach sza­
nownej Publiczności. (4248)

J. MadaliAski, Śrem.
Skład towarów kolonialnych i żelaza.

CARBALHO
DOS

RIBEIROS SANTOS
jedynie prawdziwą “"«Uff

wódkę przeciw cholerze
we flakonikach po 20 sgr. poleca

R. Barcikowski w Poznaniu.

Zmiiszeni jesteśmy w bieżącym miesiącu znaczną ilość węgli 
odebrać ; z tego powodu sprzedajemy najlepszy 
węg iel w sztukach z kopalni Ka­

roliny po zniżonej cenie 63k sgr. za cen­
tnar franco kopalnia przy odbiorze całego wagonu. (4203)

BANK RÓLNICZO-PRZEMYSLO WY
Kwilecki, Potocki i Spółka.
Oliwę do machin parowych i tío mło­

ckarni, ( , ¡. ' *
Smarowidło na wozy,
(Mój skalny (Petroleum) poleca w doborowych 

gatunkach i po przystępnej cenie

R. BARCIKOWSKI w Bazarze.

(4253)

N^tu^fe^s ufa^ Subjekt cukierniczy
lekcyi wyższej muzyki oraz harmonii, ge-znajdzie gfałe zatrildnien.e w clikierni *

T. Wężyka, SŁ Marcin.
(4251)

lekcyi wyższej muzyki oraz harmonii, ge 
nerałbasu i kompozycyi muzycznej po cenie 
umiar., może jeszcze parę uczni przyjąć.

(4255)

Sprzedaż tryków
Vargatz- Schmol- 

dow’skich
rozpocznie się tlsaia 10
września rb. (4246)

von Behr.
Sprzedaż tryków

W iwizlll
pod ZÜSSOW rozpocznie się 4. 
20 września rb. (4247) ’

von Homeyer.
¡4254)

1®
W piątek dnia 8 tom.

przyprowadzę znowu transport wielki

krów świcżodojnych 
z cielętami z lęgu 

noteckiego
i stanę na św. Wojciechu Nr. 46;47.

W. Hamann.
Prywatny nad- 

leśniczy,
38 lat mający, katolik, urzędujący /«i 
lat kilka w W. Ks. Pozuańskióm i za­
łatwiający wszelkie z władzami kore­
spondencje, posiadający bardzo poleca­
jące świadectwa, który nie jest i bez 
środków7 pieniężnych, poszukuje od 1 
października rb. lub późnićj innego u- 
mieszczenia. O łaskawe oferty uprasza 
pod lit. T. Bu 1OO poste re­
stante Leszno. (4245)

żonaty, bez familii, 
którego żona mogła­

by być praczką lub pełnić obo­
wiązki gospodyni, znajdzie miej­
sce od 1 paźdz. rb. Zaświadczenia i 
rekomendacye nadesłać franco do Do­
minium Międzychód p. Sreifl*

(4243)

poleca ÓySZitrd Sf'iselier, Efyderykowska ulica 31

Slurs papierów na giełdach herlinskiój i poznańskiej

Tellns, stow. ban. poz.
Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. ¡4 102 p.
dito Nordend. 4 38$ p.

Niemieckie tow. budo. 5 58¡ p.
Stowarzysz, iminol. 4 91$ P-

- Browar Gratweil 5 90 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 83 p.

dito dito lit. B 5 78 p.
- Dortmund Union (stare) 5 117$ p.

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 134r p.
dito Laura 5 182$ p.
dito Lauchhammer 5 90$ p.
dito Marienhiitte 5 '05$ p.
dito Massener 4 117$ p.
dito Redeuhiitte 5 84$ p.

Erdmannsdorf przędz. 5 70$ p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 63 p.
Kramsta fabr. 5 103$ p.
Berln. Passage. 6 70$ p.

Akoye zakładowe i obligaeye kolei
Żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. ¡4 ;37$ p.
Bergsko-marchijska 4 H2$-$ p.
B erlińs ko-zgorzelicka 4 107$ pl.

dito szczecińska ¡ 4 155$ p.

Czeska kolćj zach.
B zesko-grajewska 
Kolońako-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galioyjska Karola Lud. 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Via reki j 3ko-pozuańska 
Magdeburg-balb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito ’ lit.B.
Austr.-frauo. kolój pań. 
Amtr. półn. zachodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsońodniopruska kol. 

południowa
K ■!. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

(lito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W ars zawsko- wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 

" i.-żur?-gub. z pr. p 
hijsko-pozn. z pr. p

42$ p. 
125 pł. 
70 p. 
143$ pł.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożycz. I»s2 itt
dito nowa 

Renta francuzka ¡5 
Rumuńska pożyezka ¡8 
Pożycz, turecka z r.l865jó

dito zr.1869 6

97$ p.
96$ p. 
89$ p. 
— pi. 
51$ p. 
62$ p.

Szląskie stowarz 
Tellus

¡uyt. 
. baink.¡4

¡70 p.
¡133 Ż. 
85 Ż.

Szwajcar. Uuia akc. z.
dito zachoa. akc. z, 

Tamine8-!and. akc. z.

Papiery pruskie.
ydg.ak.z.(4 

i.ak. z. 5

(24 p.
10$ ż. 
14$ ż.
— P- 
88 p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

yj. poż. pre 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe ¡5 
dito likwidaoyjn. ¡4

Ameryk, pożycz. 1881(6

il
4
fr.
5 
fr.

18645 
5

65$ pł. 
61’pł. 
94| p.
112 p.
— P-
66$ p. 
130$ p; 
131$ p.

a S:
¡100$ p

Mor.efa w zięcia, srebrze i papierach.
Szt.

Eryderyksdory ¡20
Napoleonsdory ¡1
Imperyały i l
Dolary ¡1
Złoto w sztab.funt oeln.l 
Srebra funt celny 
Anstryack. noty bank, i 
Rosyjskie noty’bank, i 
Francuskie noty nank.l 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe !

113$ p.
5. 10$ p.
5. 15 p.
1. 11$ p.
------ żą.
— pł.
90$ p.
80$ pl.
— P-
5
6

Poznan, 6 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe poz«. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3$
4
4
5
5
?
5
?

94 ż.
90 p.
93$ ż.
100$ p.
100$ p.
92$ p.
90 ż.
100$ p.
~ P- 
— ż.

Akcye bankowe.

Praska poż. ukonsolid. 14 ¡95$ p. 
dito dito. (4$ ¡104 p.

Dobrowol. poż. państ. 4$ ¡100 p. 
Prem. poż. państ. 1855 ¡3$ ¡124 ż. 
Obligi diugu państwa. ¡3$ ¡89$ p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z.!4 
Bęrl.-zgorz. ąjtc. z. ¡4 

dito póln. pr. p. (5 
Bergsko-marchij. akc. z. t 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kojej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozu. ak.z

138 p. 
¡107 p. 
i— P- 
112 p. 

¡148 h- 
i— P- 
50 p. 
j- ?■

74 n 
—( p. 

¡1S3 p.
P-

41$ ż.
Il24 p. 
143 ż. 
35 p. 
99$ ż.

Zagraniczne koleje.

Beri, stowarz. bank. ¡5 
dito dysk, komand. ¡4

Wróci, bank dysk. ¡4 
dito dito wekslowy (4

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. ¡4 
Niemiec, bank hipot. w

Meiuing. 
Wschod.-niem. bank 

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow, i weks.

1113 p.
¡220 ż. 
88 p. 
72 p. 
65 ż.

P‘

70 ż.’ 
)— ż. 
i— ż. 
109 p.
26 p.

Czeska kolój zach. ak. z.¡5 
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 
Kolój Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z ¡5 
Kolej Rudolfa akc. z. 5 
LeodyumLimburg.ak.z. 4 
Aust.franc. kol. pńst, ak. 5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardnb. ak. z. ¡4$ 
Rnmuńska kol. akc. z. ¡5 
Rosyj. kol. państ. ak. z.(ó

¡102 p. 
¡34 ż.
¡— ż. 
i 100 p. 
!— Ż. 
'25 p. 
¡203 i. 
i~ P-
113 p. 
— ź. 
41 p. 
~ P-

Zagraniczne papiery.

Ainer. poż. 1882 6 97$ p.
dito 1885 6 98$ p.

Włoska renta 5 60 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligaeye tyt 6 — P-

Austr. noty bank. 90$ p.
dito renta papierowa 4$ 61 p.

Austr. renta srebrna 4ł 66$ p.
Pols. lik. listy 4 65 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 — P-
Ros.-araer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 O - P-
Ros. noty bank. — 80$ p.
Poż. tur. z 1865 5 51$ ż.

dito dito. z 1869 6 62 *p.

Losy.

Brunświckie t_ 24 p.
Bukaresztskie _ — ż.
Kolońsko-mindeńskie 3$ 92$ ż.
Finlandzkie 10 p
Austr. losy (60) — — P
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 6 4$ ż.
400 fro. losy tureckie 3 155 ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 148 ż.
Berlin, kantor drzewa. 4 102 p.
Erdmannsdorf przędz. 5 — P-
Hoffmann’a fabr. wag. 5 — P-
Huta Hoerder 5
Stowarzysz, immobil. 4 94 p.
Kramsta fab. 5 - P-
Huty Lauchhammer ,5 — pl.
dito Laura ¡5 184 ż.
dito Marienhiitte ¡5 — p.

Pozn. bro. (Feldschloss) 1— — ż
dito bank budowl. — p.

Huty Redenhiitte 15 82 p.

Druidem i Nakładem drukarni X I, Kraszewskiego (Dr. W. Lubiński) w Poznania
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